
„O bywatele Polskiej 
Rzeczy pospolitej 
Ludowej
mają prawo do nauki“

C e n a  1 5  g ro s z y

Polska Ludowa
zapewnia 
uczącej się
młodzieży
najbardziej
wszechstronną
opieką
\ \ J  OKRESIE 5 L A T  — Od 
’ ’  1945 r. do 1950 r. wyda­

no w  Polsce 5 razy więcej po­
dręczników szkolnych, n iż w  
latach 1918 — 1938, t j. w  cią­
gu 20 lat.

Liczba wyższych uczelni 
wzrosła prawie 3-kro tn ie  w  
porównaniu z okresem przed­
wojennym. liczba studentów 
doszła do 125.000 w  porówna­
n iu  z 49.000 w  okresie przed­
wojennym. Stypendiami obję­
to  więcej niż połowę studen­
tów w  porównaniu z 5 proc. w  
okresie przedwojennym.

C y fry  te świadczą o niespo­
tykanym  dotychczas w  naszej 
h is to rii tempie rozwoju oświa­
ty. Tak władza ludowa rea li­
zuje jedno z podstawowych 
praw  obywatelskich, o którym  
art. 61 pro jektu  Konstytucji 
mówi: „Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ma­
ją  prawo do nauki“ . 

S ZC ZE C IŃ S K IE  miasteczko 
^a kad em ick ie  wyrosło w  

dąsu  k ilk u  zaledwie letnich 
miesięcy ub. roku. Robotnicy 
3 kierownictwo Zjedn. B u- 
down. M iejskiego dołożyli 
wszelkich starań, by z począt­
k iem  roku szkolnego przeka­
zać 16 pięknie wyremontowa­
nych bloków dla 1.700 studen­
tów  wszystkich szkół wyż­
szych Szczecina.

Wyrażając swe szczere za­
dowolenie z dogodnych warun 
teów w  osiedlu Henryk K uro ­
patwa, student 2-go roku Wyż 
s?ej Szkoły Ekonomicznej mó­
w i: „Jesteśmy szczęśliwi, żc 
możemy teraz studiować, nie 
nękają nas żadne kłopoty, a 
jedynym  pragnieniem jest ja k  
najprędzej spłacić dług zaciąg 
nfęty wobec Polski Ludowej".

W W. Brytanii
wzmagają się
protesty
przeciwko wojennej 
polityce Churchilla
DZ IE N N IK  „D a ily  w o rk e r "  dono 

sl, że w  ciągu k i lk u  o s ta tn ich  
d n i ru c h  p ro te s ta cy jn y  przeciw ko 
po lityce  w o jenne j rządu b ry ty js k ie  
go znacznie się rozszerzył i  o b ją ł 
now e te reny w ie lk iego Londynu , 
po łud n io w e j W a lii,  S zkocji, Y o rk* 
żh ire  i  K e n tu .

W  Lo ndyn ie  od by ła  się w ie lka 
dem onstracja pro testacy jna  przer 
c lw ko  „zarządzen iem  oszczędnoś­
ciow ym “  B u tle ra , zorganizowana 
przez londyńską radę zw iązków za­
wodowych. Na m asowym  w iecu 
na  p lacu T ra fa lg a r uchw alono rezo 
Suej  ę, w zyw ającą ro b o tn ikó w  do 
w a lk i przeciw ko red ukc jom  budże­
to w ym  na  cele socja lne.
W  m iasteczku Tonypandy w  p o ­

łud n io w e j W a lii odby ła  się w ie lka  
dem onstracja na  znak p ro testu  
przeciw ko now ym  ciężarom  budżeto 
Ufy m.

Okręgowa rada zw iązku ko le ja rzy 
V  Esses zaprotestowała przeciwko 
te du kc jo m  budżetowym  na  cele eo
r ja ln e  i  ostrzegła C h u rch illa  przed

C yką a g res jii wobec Z8R  1 kra* 
.fUwwokrafń. Indowej,

KURIER
ŚRODA S marca 1952 roku

Na apel „Pa-Fa-Wagu“
załogi kopalń, hut i fabryk

odpowiadają zobowiązaniami
Wspaniale uczczą 
masy pracujące Polski
§0 rocznicą urodzin 
Prezydenta RP Bieruta 
I świąto 1-szo majowe
POTĘŻNYM echem odbiło się wśród lodzi pracy w  ca­

łym  kra ju  wezwanie załogi Państwowej Fabryk i Wa­
gonów we W rocławiu — do uczczenia czynem produk­

cyjnym 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława B ieruta 
oraz święta 1 maja.

Młodzież polska
domaga się
uchylenia 
haniebnego 
wyroku
wydanego prze* 
ateńskich siepaczy 
na patriotów greckich

'Z A R Z Ą D  GŁÓW NY 
^ Z M P ,  w Im ieniu całej 

młodzieży polskiej, wystoso­
wał do premiera rządu grec­
kiego pismo, w którym  w im ię 
niu całej młodzieży polskiej 
zwraca się z uroczystym pro­
testem przeciwko prześladowa 
niu greckich demokratów i 
bojowników o pokój.

W  im ieniu całej młodzieży 
naszego kra ju , której Jedyną 
troską jest twórcza praca i na­
uka dla dobra całego narodu, 
dla pokoju i  szczęścia ludzko­
ści —■ czytamy w tym piśmie 
— zwracamy się do rządu grec 
kiego, by u chy lił wyrok 
śmierci wydany na ośmiu pa­
trio tów  greckich, niezłomnych 
bojowników o pokój i  wolność 
swego narodu.

K a ta s t ro fa  
kolejowa
w Brazylii
Z RIO de Janeiro donoeą, 

że przeszło 120 osób *.*i 
nęło w katastrofie kolejowej 
w miejscowości Anchietta w 
B razylii wschodniej. Ponad 
200 osób zostało rannych.

N A  A PE L załogi „Pafawa- 
gu“  odpowiadają załogi przo­
dujących kopalń, hu t i  fabryk, 
zobowiązując się dać ponad­
planową produkcję, podnieść 
je j jakość i wygospodarować 
dodatkowe środki dla przy­
spieszenia rozwoju gospodar­
czego kra ju , d la wzmożenia sił 
Polski Ludowej.
¡VI a  Śl ą s k u  podjęły zobo- 
1 ”  wiązania załogi kopalni: 
„Szom bierki" i  „Jankowice", 
huty: „P okó j" i  „B a to ry“  oraz 
robotnicy i  pracownicy zakła-

Dziś
rozpoczyna się
sesja Rady 
Najwyższej 
ZSRR
V y  MOSKW IE w  K rem lu  roz 
* * poczynają się 5 marca br. 

obrady I I I  sesji Rady Najwyż 
szej ZSRR.

Otwarcie sesji Rady Zwiąż 
ku  nastąpi o godz. 14.00 a se­
s ji Rady Narodowości —  o 
godz. 16.00.

dów przemysłu azotowego w 
Chorzowie i  koksowni „Jadw i­
ga" w  Zabrzu.

Realizacja zobowiązań pod­
jętych przez załogę kopalni 
„Szombierki" pozwoli wyko­
nać plany miesięczne w  mar­
cu i  kw ie tn iu  br. w  105 proc. 
i  dać państwu ludowemu 
10.463 ton węgla ponad nad­
wyżkę uzyskaną w  lu tym  br.

Meldując o swym postano­
wieniu, załoga kopa'n i „Szom 
b ierk i“  pisze w  uchwalonym 
na zebraniu liście do Prezy­
denta B ieruta:

„Pod przewodnictwem Pol 
skiej Zjednoczonej P a rtii Ro 
botniczej, na czele k tóre j stoisz 
Ty, Obywatelu Prezydencie, 
m y górnicy, technicy i  inży­
nierow ie — cała załoga ko­
paln i „Szombierki“  — w y­
pełniamy na swym odcinku 
wskazane przez Ciebie za­
dania w  Narodowym Fron­
cie W alki o Pokój t  Plan 
6-letni.“

ZPB IM . STALINA — 
PIERWSZE
WŚRÓD W ŁÓ KNIARZY

O IE R W S I w  przemyśle lek- 
k im  odpowiedzieli na apel 

Pa-Fa-Wagu“  w  dniu  4 bm. 
robotnicy największych w  k ra j u 
zakładów włókienniczych ZPB 
im . Józefa Stalina w  Łodzi.

Załoga tych zakładów na u- 
roczystym zebraniu uchwaliła 
tekst lis tu  do Prezydenta Bie­
ruta, w  k tórym  zawiadamia 
pierwszego obywatela Polski 
Ludowej, że dla . uczczenia 
dnia 60 rocznicy jego urodzin 
zobowiązuje się dać ponadpla­
nową produkcję wartości 2.172 
tys. złotych.
ODPOWIEDŹ ZAŁÓG 
STOLICY
\ V  STOLICY i  w  WOjew.

warszawskim na apel 
„Pafawagu“  odpowiedziały już 
m. in.: załoga MDM, „Ursusa", 
zakładów im. Dym itrowa oraz 
zakładów im . Kom uny P ary­
skiej.

ZWIEDZAMY

„KRAINĘ
GOŹDZIKÓW“

na str. 4

Wielki nieustający
awans narodu polskiego

Z zebrania dyskusyjnego 
w Teatrze Współczesnym

D  ED. A D A M  PERŁOWSKI 
ciekawą dyskusję, która 

ła  się w  Teatrze Współczes 
pracującej poświęconym pro 
dział m. In.:

„Ogłoszony p ro jek t Kon­
s ty tuc ji jest wyrazem w ie l­
kiego awansu polskiego lu  
du pracującego, awansu, któ 
ry  się nie kończy, a trw a  
nieustannie. Awans ten 
jest równocześnie awan­
sem in te ligencji pracującej, 
in teligencji twórczej. Dzień 
nikarze, lite rac i, plastycy, 
artyści muszą dbać aby te­
mu awansowi całego ludu 
polskiego dotrzymać kroku. 
Musimy dbać o to. aby mło 
dzież nasza, która pomaga 
w  budownictw ie socjalizmu, 
pomogła nam również w  
dalszym awansie tw ó r­
czym” ,

C A L A  Teatru Współczesne 
^ g o .  w  k tóre j odbyło się 

powyższe zebranie zgromadź1 
ła około 800 osób. Przybyli 
uczeni, lite raci, artyści, dzień 
nikarze, p ’ast.ycy. studenci 
szkół wyższych. Interesującą 
prelekcję o projekcie Konsty 
tu c ji wygłosił przew. Zarzą­
du Okr. ZNP w  Szczecinie 
ZDZISŁAW  SZIJLC. Prele­
gent porównywał p ro jek t na- 
■=zei K onstytucji z konstytu­
cjami państw kapitalistycz­
nych oraz z konstytucją Pol-

podeumowując niezwykle 
w  poniedziałek wieczór toczy 
uym na zebraniu inteligencji 
jebtow i Konstytucji powie-

sk i przedwrześniowej, wyka­
zując, że konstytucja nasza 
jest Wielką K artą  Praw ludu 
polskiego. Podczas gdy w  kon 
stytucjach kapitalistycznych 
prawa ludu istnieją ty lko  na 
papierze, w  rzeczywistości 
konstytucje te są instrumen­
tem dla uciskania klasy robot 
niczej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

f \m  połowów
w styczniu i lutym

w y k o n a n y  
z nadwyżką
W oparciu o szeroką 
pomoc państwa
rybacy ruszają  
po nowe sukcesy
UCHW AŁA Prezyd ium  Rządu w 

spraw ie zwiększonego p la n u  po 
łow ów  na ro k  bież. postaw iła przed 
naszym  rybo łów stw em  tru d n e  za­
dania . Zadan ia te  w  pie rw szych 
dwóch m iesiącach b r .  w ykonane 
s ta ły  po m yśln ie . P lan  połow ów  na 
styczeń br. zestał w ykonany z  n ie ­
znaczną nadwyżka. P lan  na  lu ty  
b r . — pow ażn ie zw iększony w  po­
rów na n iu  z lu ty m  ub . ro k u  —- zo­
s ta ł przekroczony g lo ba ln ie  o  1.3 
proc.

D o w ykon an ia  I  przekroczenia 
p la nu  p rzyczyn iła  się uchw ała P re­
zyd iu m  Rządu zapew niająca ryba ­
kom  da leko Idącą pomoc ze s tron y 
państwa. Poziom  połowów by ł toż 
w ysoki ze względu na bardzo dobre 
w a ru n k i połowowe panu jące w  ub. 
m iesiącu. Osiągnięcia uzyskane w 
w ykonyw an iu p lanów  połow ów  ry ­
bacy zawdzięczają także lepszej o r ­
g a n iza c ji p ra cy, rozw o jo w i współ­
zaw odn ictw a, w zm o cn ie n iu  słabej 
w  ub . ro k u  d yscyp lin y  na s ta tkach 
1 lepszemu w yko rzys ta n iu  sprzę tu.

Pom yślny s ta r t  do  rea liza c ji te ­
gorocznych p lanów  m a tym  większe 
znaczenie d la  naszego rybołówstwa, 
żo zadania sto jące przed n im  w 
m arcu i  w  dalszych m iesiącach b r. 
są trud n ie jsze  i  większe n iż  w  lu ­
tym .

W Paryżu 
„spokój“

Q T R A J K  proklamowany w
^ro czn icą  wypadków luto- 

tcych — nie udał się mówiło 
Radio - Paris i  pisała reakcyj­
na prasa francuska. — Dzień 
12 lutego m inął w  £o.ryżu w 
zupełnym „spokoju''. Jak ten 
„spokój“  wyglądał, w idzim y na 
zdjęciach. Między stra jku ją - . 
cym i robotnikam i fab ryk i Re 
nault, a policją doszło do starć 
które skończyły się sroraoi 
rejteradą francuskich .,golę<: 
niaków” , obrzucanych prze: 
stra jkujących kostkami s '»"■

0 180.00Q.0t0 
sztuk

wzrośnie
w  tym roku
produkcja

ceg ie ł
V\ f  MYŚL założeń planu gos 

podarczego na rok 1952, 
kluczowy przemysł ceramiki 
budowlanej ma wyproduko­
wać w  reku bież. o 180 m ilio ­
nów sztuk cegieł więcej, niż 
w  roku ubiegłym.

Wzrost zostanie osiągnięty 
przede wszystkim drogą da l- 
szei rozbudowy i  modernizacji 
istniejących zakładów cera­
micznych, w  których buduje 
się nowoczesne, sztuczne su­
szarnie i  instalu je się nowe, 
bardziej wydajne maszyny i  
urządzenia.

W roku bież. rozpoczną pro 
dukcję nowobudujące się za­
kłady ceramiczne ja k  np. baj 
większa i  najnowocześniejsza 
w  k ra ju  cegielnia -  gigant w  
Zielonce oraz cegielnie w  Za- 
sławicach i  Dębicy.

ć ć m m ti

*  JA K  KO M U N IK U JE  am erykań­
ska kw atera głów na w  Niemczech 
zachodnich , wypuszczeni zosta li o- 
s ta tn io  z w ięzien ia w Landsbergu 
zbrodniarze w o je nn i W ll ly  D rles in - 
ger, W a lte r Goetz i  W a lte r K ro lf-  
kowsky, k tó rzy  m ordo w ali w ięźniów 
w obozach koncen tracy jn ych  i  je n  
ców w ojennych.
*  W  TU N IS IE  odby ła  Się nowa 
w ie lka  dem onstracja mas p ra cu ją ­
cych Przed gm achem  francuskiego 
rezydenta generalnego, dem onstran 
tów  spo tka ły  silne oddzia ły p o l ic ji  
i  u ż y ły  p rzeciw ko n im  bro n i. Jest 
w ie lu ran nych . P o lic ja  dokonała 
aresztowań.
*  3 MARCA up łynę ło  15 la t  od 
d n ia  założenia prze.; Jean R icha r­
da Blocha postępowego dz ienn ika  
francuskiego „C e  Soir“ . „C e Soir“  
od początku swego is tn ie n ia  prowa 
d z ił n ieustanną w a lkę  o niezależ­
ność F ra n c ji i  postęp.
*  W  GENEW IE rozpoczęła się V1Í 
sesja ko m is ji ekonom icznej ONZ 
d la  Eu ropy z udzia łem  przedstaw i­
c ie li 23 k ra jó w , w  te j liczb ie  ZSRR. 
Po lski, Czechosłowacji, W ęgier, A l­
b a n ii i  inn ych .
*  PÓŁNOCNA JAPONIE naw iedzi­
ło  s ilne  trzęsienie z iem i, niszczą« 
tysiące domów, przewracając pocią­
gi ko le jow e i  pow odując liczne o- 
f ia ry  w  ludz iach . D ok ładne j liczby  
o f ia r  n ie  da się narazie us ta lić  wo 
bec przerw  w  k o m u n ika c ji.

*  W  P O N IED ZIAŁEK podwyższone 
zostały w  Londyn ie  ceny b ile tów  za 
przejazd środkam i k o m u n ik a c ji 
m ie jsk ie j.

WIECZÓR
poświęcony twórczości

W I K T O R A
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KOMUNIKAT
Komisji Specjalnej do ustalenia l zbadania okoliczności 

rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców faszystowskich 
w lesie katyńskim Jeńców wojennych — oficerów polskich

MOSKWA. PAP. — Dziennik „P rawda“  zamieścił ko- a . Moskowsk* — mieszkanka którzy uciekli z obozów, o czyni J & edy przeszłam szosą 150— 
mnnikat Kom isji Specjalnej do ustalenia 1 zbadania okollcz- m. Smoleńska, A. AJeksiejew—• zeznali świadkowie J. Kartosz- 200 m. od zakrętu wiodącego lewskiegó do o ję la__znau swwbkowib j . “ *• w » ——* —
nóścTrózstm ian ła  prze ! niemieckich najeźdźców faszystów- przewodniczący kołchozu we k ia , 1>. sołtys wsi Nowe Batieki do w illi zobaczyłam dącą szo- ska *arttP<V ™ 1 .  * , ia
sklch w  lesie katyńskim jeńców wojennych -  oficerów poi- wsi Borok, J. K uce w -te chm k- -  M. Zacharów, N. Baniolen- os grup« jeńców wojennych-- sta. B a rm o te o m im
skich, k tóry  opublikowany hyS Już w  prasie radzieckiej 26 hydrau lik , W. Gorodccki — kow. . PolafeoW, Ze 30 lndzi _pod nowkny zostat_ preea N em __

- - - - - - -  duchowny, A. Baziekina — hu- Świadek T . Fatkow,
chalterka, E-Wietrowa—nauczy choźnik zeznał:stycznia 1944 r.

ko ł- wzmocnionym konwojem Niem adwokat B. Miensza<r n, który 
ców. później ewakuował eię wraz z

Komunikat ten stwierdza: nej ! w  obecności wszystkich ctelkai j .  sawattejew — dy- „ob ław y w  poszukiwaniu jeń Wiedziałam, że sa to Pola- żdrajca, « f * * ?  • *
-ow Kom isji Specjalne] żum y stacji Gniezdowo i  inni. ców — Polaków przeprowadzo- cy, ponieważ jeszcze przed roz -  „  ..« je o ii

oraz biegłych sądowo-Iekar- Obecność jeńców wojennych no kilkakrotn ie. Było to w  p ' ^ iOT wojny, jak  również ”  8 2 S g
_ , ,  nnetonnwicnia członków Kom isji Specjalnej żurny stacji Gniezdowo i  inni. ców — Polaków przeprowadzo-

KndzwS-zStaei E t T S ?  »ległych sądowo-Iekar- obecność jeńców wojennych no k i lk i “  '
S ^ ^ « W e n t a T z l S m  ^ L o ^ w S a  ~  jes ien i, roku 1941 sierpniu
nią zbrodni niemieckich na- „  .?roDf ,  w ykryto  wientą w  0ię0lic v  Smoleńska potw ier- Po Wrzeu.— -------------------------  cow »po«*»»!»»« .*«. emm,« j —
Jeźdźców faszystowskich i ich ilo^r zwI,°,k w polskich mtjndu- dza również fakt przeprowadza w y ustały i  więcej n ik t już nie ców wojennych— Polaków, no- Na początku września 1941
wsnólników została oowołana ra°h workowych. Ogólna Ucz- nja przez Niemców licznych w idział jeńców wojennych SZących takie same mundury i  roku Bazyłewski zwrócił on

0p}aw na jeńców wojennych, Polakó'

Roistneetanie jeńcótunia i  zbaekmia okoliczności lychsądowo-lekarskich 
rozstrzelania przez niemiec- 1 *
kich najeźdźców faszystów- B iegi! sądowo-lekarscy do- 
skich w  lesie katyńskim (w konali szczegółowego 
pobliżu Smoleńska) jeńców wo n ia wydobytych

■ P o l a k ó w

szących tak: 
charakterystyczne 
ne czapki.

czworokąt- Mienszagina z prośbą, aby ten 
zabiegał przed komendantem

zbada- Wspomniany wyżej „5ztab W  dni, kiedy przyjeżdżały 
zwłok oraz 537 Batalionu Roboczego“  ,któ samochody, do w il l i przybywali

_ , ,  , . .  von Schwetzem o z wól ni en i.’  l
Przystanęłam na skraju dro jtA 4 w  w(,,-e„ „ y c!) m  je«

gi, żeby zobaczyć dokąd wh pro Żyglińskieyo. Snei-
............ przybywali Wadzą i  przekonałam s it, ze ^  proä#it M iet,stadin

lennych — Doisittćh^otićerów’. dokumentów’ ! dowodów rze- ry  się m ie ie il w  w il l i  w  „K o- dodatkowo żołnierze z jakiegoś skręcili na drogę prowadzącą iię  do yVofl sehwetza,
3 Komlcfn «inecialna sorawdzl czowych, które znaleziono zieh Górach", żadnych robót niemieckiego oddziału wojsko- do naszej w il l i  w  „Kozich Go- c5,vn! zakomunikował Pazv- 
la  I ustalila na miejscu, że na przy trupach i w grobach. budowlanych nie prowadził, wego. Vv stawiano dla nich spe rach . lewskiemii, że otośba jego r.-e
szosie witebskiej, w  pobliżu Jednocześnie z rozkopaniem Działalność jego była ściśle za cjalme łóżka w pom-.eszczemu Ponieważ w  tym  ezast# ob- może być Spełniona, gdyż. jak
lasu katyńskiego’ 15 km od grobów 1 zbadaniem zwłok konspirowana.. kantyny żołnierskiej, urządzo- genvowajam dokładnie wszy a t- mu oświadczvł von Schwatz,
Smoleńska, w miejscowości Komisja Specjalna przesłucha- c  sł ten Sztab« zajm o- f ej J  ¿¿P*3. * 3 , ^ 1  ko. co się dzieje w  w illi,  zainte ..otrzymano dyrektyw ę' z Ber-
rwanej „Kozie G óry", w odleg ła w ie lu świadków spośród lud g  - rzeczywistości. zeznało S o f  J S Ł  T S h  w  !  resowałam się tym faktem, eof lina  nakazującą bezww-.ednn
- -  - --------------------------- --------------"■  ------------- --  id u  świadków, m. t i  świad- ” j 2 r . J E ”  nęłam się k ilk a  kroków, schowa wprowadzenie ja k  »aisurow.lośćl 200 m od i 
ludniowy zachód w 
Dniepru, znajdują się

nośc! J T . w ie lu  świadków, m. in. świad-
kierunku znania ustalają ścisłe czas i_o- kowie; A  Aleksiejewa, *

na po*

‘ gróbV: icoliczności zbrodni dokona- S j t o w a  ! Z K o S o w s k a  -  ¿°w alkoholowych.
O M I! wano podwójną porcję napo- się w kra¿kach pfzv '̂ dr»: s z « „  reżimu w  stosunta 
— 3<3Vf alkoholowicn. dze j  czekałam. Po upływie ja -  jeńców woiénnvch i  «ienopnsz

w  których zakopani są Jeńcy nych przez okupantów niemiec m leK kankl w a  Borok, gminy Na kr6tko Brze<J przybyciem kichś 20— 30 m inut usłyszą- czająca żadnych odstępstw w 
wojettn! Polacy -  rozstrzelani kich. katyńskie j. samochodów na teren w il l i io ł łan i charakterystyczne, znane tym  wzglądzie .
przez okupantów niemieckich. Z zeznań świadków W jnlka 2«dzénla n ia łiieck le - nierze ci szli z branią do lasu, m i już  pojedyncze strzały. „Mimewoh odpowiedziałem

Z polecenia Kom isji Specjał co następuje. konuendants Bosady Katyń, zapewne do miejsca postoju sa. Wówczas wszystko zrozitmia- _  świadek Bazyłewski
t  —  • starosta w si Borok, W. Solda- mochodów, gdyż po upływie pół łam i  poszłam szybko do domu, —  „ có i może być surowszego
Ł a s  K a ip n s K i  ti^nkow  skierował je do wsoo- godziny lub p0 godzinie wracał? Z faktu  tego wywnioskowałam 0(1 !Stw?olaeego w obozie ,« a *

*  rtanmn tesfvrt. nowalv wzmocnione posterun- n n iane j w il l i  do pracy, która tym i samochodami razem z żoł również, że_ Niemcy g r z e l i -  mu?» M i^szag in  enojr’ aí na
Z dawien dawma las katyn y_  mielscach polawi* miała polegać na obsługiwaniu nierzami, którzy stale mieszka wali Polakow, jak  widać, nie WT,!f, oS0Miwie. rtachvlił do

skl był niublonym ^  feem. k i w ™ vm„ „ S 2 a i  personelu Sztabu". l i  w  w illi.  ty lko  w ciągu dnia, kiedy pra  mB, „  , „„w le d tia ł cicho: ..Może
w którym ludność Smoleńska ?y się napisy, upi zea¿.ij4^ .  ^  ^  cowaliśmy w  w illi,  ale i w no- T?08,-an5e będą p rrrn a j-
zwykla była szukać odpoczyn- o?oby wchodzące do lasu bez c i y  pr2yb y ły  do „Kozich Prawdopodobnie me obserwo w ^ ¿ sie naE2ej  nieobecnoś ¡ Ł .  nnl¿ r» íi sami ' ale np.
ku w dni świąteczne. Ludność specjalnej przepustki zostaną Gór“ , zakomunikowano im, za wałabym i me zauważyłabym Stał s-:? to  dla mnie wów- J L J  « aIaVów ooleronó
okoliczna pasała hydlo w ie.sie rozstrzelane na miejscu. pośrednictwem tłumacza, o sze- ja k  cichnie i znów rozlega się -asne rdwn\&i  \ dlatego, ,enców ~  00
katyńskim ! zbierała tam dla Szczególnie surowo pilnowa regu ograniczeń, zabronio warkot przybywających na te- , przvPomniałam aobie w  pad w  Drosm usrmercic .
siebie opał. Żadnych zakazów no te j części lasu katyńskie- no im  w  ogóle opuszczać teren ren w il l i samochodów, gdyby k j wszyscy zamieszkują ..Jak to należy zrozumieć?
ani ograniczeń wftem i do lasu ^ 0. którą nazywano „Kozie w il l i ł  chodzić do lasu. wcho- nie to, że za każdym razem, ’ w il l_ 0f  jcerowie i żołnierze, —- wykrzyknąłem,
katyńskiego nie było. Góry“ , oraz terytorium  nad dzić do pokojów w il l i bez wez- kiedy przyjeżdżały samochody, » wyjątkiem wartown!ków, . . .  . „  w

Taki stan rzeczy w lesie ka- brzegiem Dniepru, gdzie w od wania i  bez asysty żołnierzy n ie nas firmie, Konachowską t M i późno> 0 jakie jś 12-ej J l t  tai-a d v ^ t y -
tyńskim trwa? aż do wojny. Je leglośri 700 m od w ykrytych mieckich, pozost* /ać na tere- chajłową) zapędzano do kuch- doshjvz ym. J t  „ ------ «... . , a  _ _ i  . „ i  n ...... „  _ ..... i __ „ ł  , a . AAu.c njnnnćl ----- Ł . . . . .  . .  . » ..szcze latem 1941 r. wniesie mogił Jeńców wojennych — ni.- w  porze nocnej. Przycho- n i, jeżeli znajdowałyśmy s:ę w w  południe. wa z B erlina" — odnowied^ał
tym °7naJdowáí l í e " ohót ’¿ t í  Polaków T'íñ iidow íir’sft’ wllta drfć do'ptący i  wracać do dc- í^n 'c V is ií’na dworio hoło Wił- *H¡¡» W-—

Kasv _  Ar.tr, tmmnrr,-nifnwv smo’có mu wolno im było tylko ściśle I?. „ibrt tfiż nie wvnuszczano z ków do „Kozicn ito. aomybid. pi? raicima ac nnlerskf 'P rzem ysłowej Kasy __ dom wypoczynkowy smoleń mu wolno im  byłe ty lko  ściśle j j ,  aib0 też nie wypuszczano z u ” r« a » ie te ! atmosfe-
■- -  * h. k tó  oHf»frn urzędu Ludowego Ko- określona drogą i  ty lko  w  asy- kuchni, jeżeli znajdowałyśmy łysmy_ się z napiętej _atmo^eUbezpieczeń Społecznych, k tó  skiego urzędu Ludowego Ko- określona drogą i  ty lko  

ry  został zlikw idowany dopie- misariatu Spraw Wo wnętrz- scie żołnierzy, 
ro  w llpcu 1941 r. nych. Po prayJSclu Niemców. OpraedzU o tym  Ałeksiejewą,

. Po raięciu Smoleńska przez « M M fflW  « ™ W e tt  ste urząd i  Kcmąęhowska

kuchni, jeżeli znajdowałyśmy 
się w  niej.

Okoliczność ta, a takie  i  to, 
że k ilka  razy zauważyłam śla-

ry . jaka panowała wówczas w 
w illi.

Wszyscy oficerowie wycho-ro  zaięciu ommerus** h1 ■■ , M icnaiiową 1 KCfnącnowSKą — ze k .w b  rany O,o.- . • ...
oknpęnMw niemieckich w  ̂ le- n ie m ie c k ą I t t o r y , ^  ra  pośrednictwem Uumacza. o- dy świeżej krw i na odzieży Ł----- -„Knera. *a PU3ICUHltlWCUI «umawia, u- UJ ewtenej
Sie katyńskim wprowadzono „sztab 537 batalionu roDoeze- sobi4c'-> sam naczelnik niemiec dwóch gefreiterów, sprawiło,

k ie  'o urzędu, oberst -  leutnant że zaczęłam przyglądać r.e u- 
A n c s , k tóry  w  tym  celu wzy- ważnie temu, co się dzieje na 
w a ł je  do siebie, każdą z osob- terenie w illi.

na* Wówczas to zauważyłam
Wkrótce po przystąpieniu do dziwne przerwy w  ruchu samo 

podczas pracy Aleksiejewa, Michajlowa «bodów, ich postoje ”  * '

całkiem inny reżim. Lasu p il- go".

Jeńcu ujerenn5 — Poiacg 
w okolicach Smoleńska

wszystko co
śwrtete. żebym nikomu o t#m 
nie mówił™

Po jakichś dwóch tygodniach 
po oni s‘ -  o i \/yże1 rozmowie z
Miensza'dne’v>. bedsc znów w  
?efr0 ff-Hnecie. nie mostem s’t

wartowników, wachmistra zaś n m r*  wtv' ' ,ć i co
nieustannie kontrolował poste- tam słychać o Polakach? Mień 
runk i przez telefon” . s7r>-ri ’'  zswe*1?'* sió. po chwIH

O. Michajłowa zeznała: jed-?k pow»edrlsł: . ^  n im i
w  i  t łćMt „ ,t,,. tn zrobiono juz koniec . vOił 

” We wrzeSnia 1941 r ” k l W sohwetz mi. że roz-
lesie. lesie „Kozie G óry" bardzo czą pfrTpl?1Vłfl gdzieś niedalekoKomiSia ppecjama siw ier- ----- - cnoaow, icn poswje w lesie. ------ p - i t -  „

dzila. że przed zajęciem Smo- pierwszych miesięcy okupacji ł  Konachowską zauważyły że Zauważyłam również, że ślady «zlegała się s tr jia n in a . Smr)leńska.. 
leńska przez okupantów nie- do września 1941 r. włącznie, na terenie w il l i  Niemcy zajmu k rw i były na odzieży zawsze Początkowo n e zwracałam ^u . , .
mieckich jeńcy wojenni -  o fl Świadek Sasznicwa M aria  j ą ^ e  jakim iś ciemnymi spra- tych sai!fyCh iudzi--dwóch ge- j y y g - “ ¿ ^ d T e i ^ w e ,  «Mri«,
cerov/le polscy 1 żołnierze pra Aleksandrowna, nauczycielka wami . fre iterow . Jeden z nich był wy * *  lo k ó w  i z górv noma- i / fn -o w « ' <■» należy zachować
co wal i w zachodnich re łonach ;zko ly  początkowej we wsi a . Aleksiejewa zeznała: soki, ru dy drugi -  średniego m  r ie lo iw ik ó iS rn jo -  w  n ^ d ś le is -H  taiemnioy,
obwodu przy budowie 1 napra- Z^<ow o ..opow iedzia ła  Kom!* Johann ostrzegał wzrostu, blondyn. ^  Jw sze  pizeJ ¡ ¡ 2 k * £
wie szos - le ń ^  wojenni Po- s.» SpeclalneJ. że w I .■ P * nas k ilkakro tn ie  w  imieniu z  tego wszystkiego wywnlo- r ów. Później zauważyłam, że m l Unie m d w iW a ń ł*  N’em-
l Vf ł ,  S f i Ł c f  i,n 4L  wa ^ iń k o w o  leńca wo Arnesa, że mamy trzymać ję - 8k0Walam, że Niemcy przywo- samochody te nigdy nie zależ- r ó w w W  m raw ‘« TW - d - 1ał,

n ? 1 - yon H n e ro ^ P o lL k a k który uciekł zy^ za zębami" i  nie o~owiadać z ili w samochodach ludzi i łu - dżaj3 do nasZego earażu ani że rozstrzeliwanie Popków
zwanych, obóz n r 1 on, Jennego-Polaka, który ucieKi 0 tym . co widzim y i  słyszymy dz{ tvch rozstrzeliwali. Domy- też nigdy sic ich n :.e wvłado- jednym *  o<»niw w  r - ó ^ —  »«A 

za- 2 3 ,  3  A . na terenie w illi.  śiałam się nawet mniej wię- wuJft Te ^m ochody cieżaro- cuchu im roW anel
*? . ?ic l  k Odchodząc nazajutrz. Polak szeregu cej, gdzie się to odbywało, gdyż ^ p rz y je ż d ż a ły  bardzo w  sto, r -  pntynoisWH r d - w  "*-a
Chód od Smoleńska w ym ta i«  narw*sk<x Sa- ^ “ t ó ^ d ^ y ś la S n  a ią.te  nieopodal drogi wiodącej do zwłaYzcza we wrześniu 1941 r.

Zeznania świadków 1 doku- szniewa, f^  J, w  tei w il l i  Niemcy zajmują się w illi widziałam w  k ilku  m iej- _  nodoficerów którzy n
menty stwierdzają, że po roz- ce. W  W #  SaV- jakim iś ciemnymi sprawami... scach świeżo usypaną ziewnę. mowy rosv -  o -  i 1 .
poozeelu działań wojennych. Kom isji Specjalnej przez sasz- •» v  ^  0 . . . 1— aK -u  ł * i  »cv.  zawsze siedzieli w iSas7- jakim iś ciemnymi sprawami... scach świeżo usypaną ?.iemię. 
poczęciu ozmian wojcim yvii, , . . __ . . _ Powierzchnia te j świeżo uśy-
Ä S T Ä  n Ä Ä L t n V T S  n ie t K o m ls iiSuećialneiöswel

obok kierowców, kwräcitem n - . * m » * * * - l  t fm .

¿raele ewnkiiownć ohtikdw 1 dowskleso -  na ostatniej stro S n  ziemia w tych mieiecach M«d«i twarzy i  radych wło-
ws-ysey Jeńcy wojenni — Po- nie znalduje się nanls. n;. fA”  ̂ nrzybrała zwykły wygląd". “ * •  j  . . .
lący. |ak również część straży „Ł o jek  Józef 1 Zofia. Za- po k ilk a  samochodów clężaro- Kiedy samochody te zaież- ia
!  omeowników obozów, dostali mość. ulica Ogrodowa n r 25 . wycn. Na pytonie K om isji &>oecto- iy  przed wrllę. wszyscy podofi
się do niewoli ntemłecklej. w  opublikowanych przez początkowo nie zwróciłam na 3 1?  ^Sji? ceroW’e ^akt na komendę szli

Zastenulftcy w lińcu 1941 Niemców wykazach Łojek Jd; to  uwagi, później jednak zau- Y ^ i e l w a  id l^ e d z ia ia  te  io  !o in i A.d i 8“, £’« tam 
r. „ S S r a c h i ^ t m o l ę ń -  - Ł  porucznik n S i Ł i S l i t j « :  ^  s'? “  W
skiego odcinka zachodniej ko- numerem 3796 Jako rozstrze- kro« wjeżdżag^nai wren wun nyeh __ Po]aków 5 na potwier WU11-

S a ł1 arzedJ K o m l f j ' S  katyńskim, wiosną roku °P°med™ ’  * * * * * *  . m

„Zw róciła  się do mnie, do £  inform acji niemieckich dze polnej, prowadzącej od 
wydziału ruchu, administracja wvn|ka zaiem. że łm jek Józef szosv do w illi.
.(.....t... -11-, ]A^nA,M urAtnnnoph - , .  rok

ro *  nov/1«
7-go óddz^álii lrrt»««o^--ń*ury 
r'-'u-doeklei —

n idK o itw '-'--! dobrze 
móviącym po rosyisku.

„Hirsch^eld oświadczył mi cy 
niczńie. że wvka-ana zo^‘ °ia 
historycznie szkodliwość I  ’ ' i-  
ków i ich niższość, p r o
amo«eis..cnie - ludności r  : ^ 'J

rudy Niemiec wys-adł z samo przyczyni śię do t iv >■ /  
chodu, skierował sie do kuch- gruntu i dale r  n t

obozów dla jeńców wojennych zpStn| rozstrzelany 
— Polaków, żeby otrzymać pn:edtem. nim widziała 
wagony dla transportu Pola- iw ja fjek Sasznlewa.

„Zdarra ły nie dni, kiedy ra- R S !  p í  »  1
morhody do w illi nie prayjeń- „  « n  „ir ra ła m  Í , Í „ L _ .  ™  3

Wywnioskowałam to  z tego, 
go że w arkot samochodów w  jakiś h

dżały,. M e m  « T w S S w -  ?• »'"■*"» Niemców. HlrachfeM owW
w iffi d ^ L ń  nlffld dobie- ł rew fla wy,0K y h " « w pS» r « dał chełpliwie, ie w Pet- w il li do lasu, SKąa co kawa jego munduru . . . .  .  i . in łi„« .„ .u  „ ja «.

ków: ale wolnych wagonów
---------  ----------  czas po wjeżdzie Ich na teren Kały częste pojedyńcze i f m -
Świadek N. Danielenkow, w il l i  cichł. Z chwilą, gdy usta- ły. Po powrocie żołnierze, ja k

sce z inteń^encM nic Jb
—  ------ - ---c  crłSŁcłc-ir TM iianirienKow w il i i  ciem £. cnw iia  nav usia- *y. v»»lWv.c » « .« .*« , j —  O. Michajłowa i Z. Kona- stało, ponieważ ,»OWvWl^:7-t«ł

chfoT“ kołchozu „Krasnala wał* v a rk o t^ n w l'.o d ó w ! zaczy zwykle ,‘szli do łaźni, a potem chowska widziały pewnego ra - j ^ r n - ‘ -zelano lub  osadzoro w 
mogliśmy wysłać wagonów na t katyńskie j, ze- nały rozlegać się pojedyńcze u p ija li się. żu na własne oczy, jak  roz- obczacn .
odcinek Gusino, gdzie b y o  strzały. Strzały następowały je Z(iarzvł sie jeszcze tak« wy- * trze!a” °  3! Iix0W ^  Dokumentamym ^Jtwierdze
najw ięcej Jeńcójy wojennych “ a* w  «iemniu -  den po drugim  w  krótkich, lecz « .5 2  rS u  zostałam jennych-Polaków , którzy, ja k  nłfTO zez.nań Ba lewskiegó 1
— Polaków, gdyż droga ta by „W  ro k u l9 4 ,  ^  N ia ń  nm iej więcej równych odstę- ^  isł. „  ^ ¡ n i  „ ieco d łn ie i wdac ac' e!<łi Niemcom, a na- Je f i  mowa są v'>ncnnr-ecme ho­
la Już ostrzeliwana. Nie mog* v « fa li.  * ^ p 5 J 5 f i ł  S j j  pach czasu. Pótem strzały m il- J f*  M iS !  łSwTi^ Kona stęPnie 30613,5 schwytam- tatk! M ic ń ^ ^ n a  poczynione

te ro  S  woiennl -  Polacy 15 -  20 oeób". Prz e i w m *  c c y ta  jesicce pracy, dla wy Jeśli chodii o w yjaSm cw te- Notes ten. anwieraincy
zostali w obozie wojennym W Tak ie  aame zeraanie złożyli Z  samochodów wysiadali nie konątra której zostałam gdy go, c»  sie^dsiało w wtlb ę „Ko- Pełne 17 stron zn ■ - :  o w
Sm olońsktr. ¡Władkowie: Sołdatienkow — mieccy żołnierze i  podoficera- nagi« przyszedł Soimcra t po- r.ch. Górach jesienie 104I ro- aktach Zarządu

Ob«cno« Jeńcdw wolennych b  soitys wsi Borok A. K o ła- wie. Rozmawiając hala 'liw ie  wiedział, że Umie sobie :<*. Po ki), mają zesnania profesora Smoleńsl.a, po wyzwo-cnh, t u
-  Polaków w obozach obwo- caew -  lekarz ze Smoleńska, miedzy sobą, szli do łaźni. abv wołał się przy tym na rozpo. astronomii dyrektora ohserwa yo muleta przez Arm ią Czer-
du smoleńskiego potwierdzają A . Oglohlln — duch ymy, sią umyć. no czym urządzali rządzenie Rosego Ten sam torium w Smoleńsku -  B Pa- wona.
zeznania w ielu Świadków, któ! T  sezgtejew -  majster drogo p ija tyk i. W łaźni w  te dni zaw- żołnierz odprowadził mnie do zylewskiego. Na samym iracząt
R y  w idzie li tych Polaków, w  wy, P. Smizłagin —  inżynier, sze palono w  piecu. «zosy. , ko okupacji Smoleńska. Niemcy Dalszy ciąg na s ir. S-eJ

/
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KOMUNIKAT
Komisji Specjalnej do ustalenia i zbadania okoliczności 

rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców faszystowskich
w lesie katyńskim jeńców wojennych -  oficerów polskich

(Dalszy ciąg ze str. 2)

-Tak świadczą widniejące w 
notesie daty, treść jego odnosi 
się do okresu od pierwszych 
dni sierpnia 1941 roku do listo­
pada tegoż roku.

Wśród różnych notatek, do­
tyczących spraw gospodarczych 
(drzewa opałowego, energii e- 
lektrycznej, handlu itp.) znaj­
duje się szereg notatek, poczy­
nionych przez Mleńszagina, za 
pewne dla pamięci, ja k  np. in ­
strukcje niemieckiej komendan 
tu ry  Smoleńska.

N otatki te całkiem wyraźnie 
zarysowują krąg spraw, ja k i­
m i zajmował się zarząd m iejski 
jo ’"*- organ, wypełniający 
wszystkie dyrektyw y dowódz­
twa niemieckiego.

Na pierwszych trzech stroni­
cach notesu podany jest szcze­
gółowo sposób organizacji 
ghetta żydowskiego i  system 
represji, ja k i ma być stosowa­
ny wobec Żydów.

Na stronicy 10-ej, datowanej

15 sierpnia 1941 roku. w idnie­
je  notatka:

„Wszystkich zbiegłych jeń­
ców wojennych — Polaków za­
trzymywać i  odprowadzać do 
komendantury“ .

Na stronicy 15_(bez daty): 
„Czy krążą wśród ludności po 

głoski o rozstrzelaniu jeńców 
wojennych — Polaków w  Koz. 
Gór. (Umnow)“ .

Z pierwszej nota tk i wynika, 
po pierwsze, że 15 sierpnia 1941 
roku jeńcy wojenni —  Polacy, 
znajdowali się jeszcze w  re jo- 
ni_ Smoleńska i  po drugie, że 
władze niemieckie aresztowały 
ich.

Druga notatka świadczy o 
tym, że dowództwo niemieckie 
w  obawie, że wieści o popełnio­
nej przez nich zbrodni mogą do 
trzeć do ludności cywilnej, u - 
dzieliło specjalnych wskazó­
wek, mających na celu spraw­
dzenie tego przypuszczenia.

Umnow, wspomniany w  no­
tatce, by ł naczelnikiem polic ji 
rosyjskiej Smoleńska w  ciągu 
pierwszych miesięcy okupacji.

Obróbka grobom katyńskich
Obok poszukiwań „.świad­

ków “  p rzystąp ili Niemcy do od 
iww iednie j obróbki grobów w  
tesie katyńskim : do usunięcia 
*  odzieży zamordowanych 
©rzez nich jeńców wojennych
—  Polaków wszelkich doku­
mentów. oznaczonych dała nóż 
aiejszą, niż kwiecień 1940 r., 
fen. po term inie, w  którym  
«godnie z niemiecką wersją 
prowokacyjną Polacy zostali 
rozstrzelani przez bolszewi­
ków; do usunięcia wszelkich 
dowodów rzeczowych, które 
mogłyby te prowokacyjną wer 
* ję  obalić.

Dochodzenie, przeprowadzo­
ne przez komisję specjalną, 
■wykazało, że w  tym  celu Niem 
■cy posługiwali się jeńcami Ro 
sjanami w  liczbie do 500 osób, 
■specjalnie dobranym i z obozu 
jeńców wojennych n r 126.

Komisja Specjalna rozporzą 
fiza licznym i zeznaniami świad 
¿ów w  te j sprawie.

Na szczególna uwagę spo­
śród zeznań tych zasługują ze­
znania personelu lekarskiego 
•wymienionego obozu.

Lekarz Czyżów A., k tó ry  pra 
cował w  obozie n r 126 w  okre­
sie okupacji niemieckiej Smo­
leńska. zeznał:

....Mniej wiecej na początku 
marca 1943 r. ze smoleńskie­
go obozu jeńców wojennych 
n r  126 spośród jeńców siln ie j­
szych pod względem fizycznym 
wvznaczono k ilka  grup w licz­
bie ogólnej około 500 ludzi, 
M iano ich jakoby posłać do ry  
cia okopów. Z jeńców tych 
n ik t już do obozu nie w róc ił“ .

Lekarz Chmyrow W.. k tó ry  
pracował podczas okupacji nie 
m ieckie j w  tym  samym obozie, 
zeznał:

„Wiem, żę m niej więcej w 
drugie j połowie lutego, albo 
na początku marca 1943 r., w y 
siano z naszego obozu w  nie­
wiadomym m i kierunku około 
500 jeńców — czerwonoarmi­
stów. Jeńców tych wysłano ja 
koby do rycia okopów, przy 
czym dobierano ludzi fizycz­
nie zdrowych“ .

Identyczne zeznania złożyli: 
pielęgniarka Lenkowska O., 
pielęgniarka Timofiejewa A., 
świadkowie Orłowa P.. Dobro 
sierdowa E. i  Koczetkow W.

Dokąd w  rzeczywistości skie 
rowano 500 radzieckich jeń ­
ców wojennych z obozu n r 126
— wynika z zeznań świadka 
Moskowskiej.

Obywatelka Moskowska A - 
leksandra M ichajłowna. która 
mieszkała na przedmieściu 
Smoleńska opowiedziała, że w  
marcu 1943 r. przed pójściem 
do pracy weszła po drzewo do 
*wo1e1 szopy, znaldującel się 
na podwórzu nad brzegiem 
Dniepru i 2astała tam niezna­
jomego człowieka, k tó ry  oka- 
ąał^sie rosyfełjim  W

Moskowska A. zeznała:
....Z rozmowy z n im  dowie­

działam się rzeczy następują­
cej:

Nazwisko —  Jegorow. im ię 
—  M ikoła j, leningradczyk. Od 
końca roku 1941 trzymany był 
przez cały czas w  niemieckim 
obozie jeńców wojennych n r 
126 w  Smoleńsku. Na począt­
ku marca 1943 r. został on z 
partią jeńców wojennych, l i ­
cząca kilkaset osób, wysłany z 
obozu do lasu katyńskiego. 
Tam kazano im . w  te j liczbie 
również Jegorowowi, rozkopy 
wać groby, w"k tó rych  znajdo­
w ały się trupy  w  mundurach 
polskich oficerów, wyciągać 
te trupy z dołów i  wyjmować 
z ich kieszeni dokumenty, l i ­
sty, fotografie i  wszystkie in ­
ne rzeczy. Niemcy wydali su­
row y rozkaz, aby w  kiesze­
niach trupów nic nie zostawia 
no. Dwóch jeńców rozstrzela­
no za to, że po zrewidowaniu 
przez nich trupów oficer nie­
miecki znalazł przy tych tru ­
pach jakieś papiery.

Rzeczy, dokumenty i  lis ty, 
wyjmowane z odzieży, która 
była na trupach, przeglądali 
oficerowie niemieccv. Po tym  
oficerowie kazali jeńcom część 
papierów wkładać z powrotem 
do kieszeni trupów, pozostałe 
zaś rzucali na stos wyję tych w  
ten sposób rzeczy i  dokumen­
tów. które potem palono.

Prócz tego Niemcy kazali 
wkładać tio kieszeni trupów  o- 
ficerów polskich jakieś papie­
ry , które wyciągali z przyw ie 
zionych ze sobą skrzynek, czy 
waliz (dokładnie n ie pamię­
tam)“ .

Wszyscy jeńcy wojenni prze 
byw ali na terenie lasu katyń­
skiego w  strasznych warun­
kach. pod gołym niebem i  pod 
wzmocnioną strażą...

Na początku kw ie tn ia  1943 r. 
wszystkie roboty, przewidziane 
przez Niemców, zostały, ja k  w i­
dać. zakończone, przez 3 dni bo 
wiem nikogo z jeńców nie zmu 
szano do pracy...

Nagle wśród nocy wszystkich 
ich bez wyją tku  zbudzono i  do­
kądś poprowadzono. Straż 
wzmocniono. Jegorowowi w y­
dało to się podejrzane, zaczął 
więc ; szczególną uwagą obser 
wować wszystko, co się dzieje. 
Szli jak ie  3 — 4 godziny w  nie 
wiadomym kierunku, zatrzy­
mali się w lesie, na jakie jś po 
lanie przed dołem. Ujrzał, jak 
grupę jeńców odłączono od 
ogólnej masy, popędzono w  kie 
runku dołu, a następnie zaczę­
to  rozstrzeliwać.

Wywołało to wśród jeńców 
wzburzenie. Wszczął się wśród 
nich hałas, tłum  zafalował. Opo 
dal Jcgorowa k ilk u  jeńców rzu 
c ii _ się na straż, inn i strażnicy 
pobiegli w  tym kierunku. Jego­
row  skorzystał z tego momentu 
zamieszania i  rzucił się do u- 
cieczki w  m rok lasu. Z ty łu  sły
mi terzytei i starały4*»

Tenże Jegorow opowiedział 
Moskowskiej, że część jeńców 
wojennych, którzy pracowali w 
lesie katyńskim, poza wykopy­
waniem zwłok, zajmowała się 
również zwożeniem do lasu ka­
tyńskiego trupów z innch 
miejsc. Przywiezione trupy 
wrzucano do dołów razem z w y 
kopanymi uprzednio trupami.

Fakt zwózki do mogił katyń­
skich w ie lk ie j ilości zwłok 
osób. rozstrzelanych przez 
Niemców w  innych miejscach, 
potwierdzają również zeznania 
inżyniera -  mechanika Sucha- 
czewa P.

Suchaczew P„ urodzony w r. 
1912 inżynier mechanik organi­
zacji „Rosgławchleb“ , który 
pod okupacją niemiecką praco­
wał jako maszynista w  smoleń­
skim młynie m iejskim, złożył 
8 października 1943 r. podanie, 
w  którym  prosi o przesłuchanie 
go.

Wezwany przez Komisję Spe 
cjalną zeznał:

-.Pewnego razu w drugiej 
połowie marca 1943 r. nawią­
załem w młynie rozmowę z szo 
forem niemieckim, który trochę 
władał językiem rosyjskim. 
Gdy się dowiedziałem, że wie­
zie on do wsi Sawienki mąkę 
dla oddziału wojskowego i na­
za jutrz wraca do Smoleńska, 
poprosiłem go, by zabrał mme 
ze sobą, chciałem bowiem ku­
pić na wsi tłuszczu. Miałem 
przy tym na względzie, że ja ­
dąc samochodem niemieckim 
nie będę narażony na to, iż za 
trzyma mnie posterunek. Nie­
miecki szofer zgodził się na to 
za opłatą. Tegoż dnia wyjecha­
liśmy między dziewiątą a dzie 
siątą na szosę Smoleńsk— W i­
tebsk. Było mis w samochodzie 
dwóch — ja  i Niemiec—szofer. 
Noc była widna i  księżycowa, 
jednakże mgła, jaka się słała 
wzdłuż drogi, zmniejszała nie­
co widzialność. Nn jakimś 22— 
23 kilometrze od Smoleńska 
obok zburzonego mostku na szo 
sic zrobiono objazd o dość stro 
mym spadku. Zjeżdżaliśmy już 
z szosy objazdem, gdy nagłe na 
przeciw nas wynurzył się z 
mgły samochód ciężarowy. Czy 
to dlatego, że hamulce naszego 
wozu nie działały sprawnie, czy 
też może szofer nio m iał wpra 
wy, nie zdołaliśmy zahamować 
naszej ciężarówki, a że objazd 
był dość wąski, zderzyliśmy się 
z jadącym naprzeciw nas sa­
mochodem. Zderzenie nie było 
silne, ponieważ szofer jadące­
go naprzeciw samochodu zdą­
żył skierować samochód w boR, 
wobec czego samochody zderzy 
ły  się ty lko  bokami. Jednakże 
jadący naprzeciw samochód 
wpadł prawym kołem do ro­
wu, zwalił się jednym bokiem

»Wycieczki« na
W kw ie tn iu  1943 roku oku­

panci niemieccy, ukończyw­
szy wszystkie prace przygo­
towawcze na grobach w  lesie 
katyńskim , przystąpili do sze 
roko zakrojonej agitacji pra­
sowej i  radiowej, usiłując 
przypisać władzy radzieckiej 
bestialskie zbrodnie, jakie  
sami popełnili wobec jeńców 
wojennych — Polaków. Jed­
ną z metod tej prowokacyj­
nej agitacji było organizowa­
ne przez Niemców zwiedza­
nie grobów katyńskich przez 
mieszkańców Smoleńska i  je­
go okolic oraz przez „dele­
gacje’’ z kra jów  okupowa­
nych przez najeźdźców nie­
mieckich lub znajdujących 
się w  lennej od nich zależno­
ści.

Komisja Specjalna przesłu­
chała szereg świadków, którzy
b ra li udział w  „wycieczkach”  
na groby katyńskie.

Świadek Zubków K., le­
karz — anatomo-patolog, któ 
ry  pracował w  Smoleńsku 
jako ekspert sądowo— lekar­
ski, zeznał w  Kom isji Specjal­
nej:

„Odzież trapów, zwłaazc-za 
¡»łaszczę, buty i pasy zacho­
wały się dość dobrze. Części 
metalowe odzieży —-  klamry

na skarpę. Nasz samochód stal 
na kolach. Ja i  szofer wysko­
czyliśmy natychmiast z kabiny 
i  podeszliśmy do wywróconej 
ciężarówki. Uderzył mnie silny 
trup i zapach, unoszący się, jak 
widać z samochodu. Gdy pode 
szliśmy bliżej, zobaczyłem, że 
ciężarówka wiozła ładunes, 
pokryty zwierzchu brezentem, 
przewiązanym sznurami. Od 
uderzenia sznury pękły i część 
ładunku wywaliła się na skar 
pę. B ył to straszny ładunek. 
B y ły  to trupy Judzi, odzianych 
w  mundury wojskowe.

Koło samochodu znajdowało 
się — o ile pamiętam — jakich 
C>—7 ludzi, w tym jeden szofer 
Niemiec, dwóch Niemców uzbro 
jonych w automaty, pozostali 
zaś by li to  jeńcy rosyjscy, mó 
w ili bowiem po rosyjsku i by li 
odpowiednio ubrani.

Niemcy z wyzwiskami rzuci 
l i  sie na mojego szofera, potem 
spróbowali postawić samo­
chód na kołach. I ’o dwóch# —* 
trzech minutach do miejsca 
wypadku podjechały jeszcze 
dwie ciężarówki i zatrzymały 
się. Z. samochodów tych wysia 
dla grupa Niemców i jeńców ro 
syjskich, ogółem jakie 10 osób. 
Podeszli dc* nas i wspólnymi si 
łam i zaczęliśmy podnosić sa­
mochód. Korzystając ze sposob 
ności spytałem po cichu jedno 
go z jeńców rosyjskich: .Co to 
ma być?”  ten odpowiedział mi 
również cicho: „I le  to  już no 
cy wozimy trupy  do lasu katyń 
skiego” .

Przewróconej eiężarówk* je ­
szcze nic podniesiono, kiedy do 
mnie i  do mego szofera pod­
szedł podoficer niemiecki i roz 
kazał nam natychmiast lochać 
dalej. Ponieważ samochód nasz 
żadnych poważniejszych uszko 
dzeń nie doznał, szofer skioro 
wał go nieco w bok, wyprowa 
dził na szosę 5 pojechaliśmy <m 
lej.

Kiedy m ijaliśmy dwa kryte  
brezentem snmochody, które 
nadjechały później, tak samo 
pocznłem okropny tru p i za­
pach” .

Zeznania Suchaczewa znajdu 
ją  potwierdzenie w zeznaniach 
Jegorowa, Włodzimierza A fa - 
nasjewicza I innych św’adków.

Z zeznań tych można wnios­
kować w sposób nienasuwniący 
żadnych wątpliwości, żn Niem 
cy rozstrzeliwali Polaków i w 
innych miejscach. Zwożąc tru  
py ich do lasu katyńskiego, 
mieli oni na względzie ootrój- 
ny cel: Po pierwsze, zntrzeć 
ślady własnych zbrodni* po 
drugie, zwalić swoje zbrodnie 
na władze radzieckie, po trzecie 
— zwiększyć liczbę „bolszewic 
kich o fia r”  w  grobach lasu 
katyńskiego.

grobji katyńskie
pasów, guziki, h a ftk i, podku­
cia butów itp. były pokryte nie 
zbyt wyrazistym nalotem rdzy, 
w pewnych wypadkach zaś za­
chowały miejscami połysk me­
talu. Dostępne dla oględzin 
tkanki ciała trupów —- twarzy, 
szyi, rąk  m iały przeważnie bru- 
dno-zielonkawy odcień, w po­
szczególnych wypadkach zaś —  
brudno-brunatny, zupełnego 
jednak rozkładu tkank: , gnicia 
nie było. W  poszczególnych wy 
padkach widoczne były obnażo 
ne ścięgna białawej barwy i 
części mięśni. Kiedy byłem o- 
becny przy rozkopywaniu gro 
bów, na dnie wielkiego dołu 
pracowali ludzie, którzy porząd 
kowali i  wydobywali zwłoki. 
Posługiwali się przy tym łopa 
tami i  innym i narzędziami, 
b ra li również zwłoka rękami, 
w lekli je  za ręce, za nogi {  o- 
dzież z miejsca na miejsce. W  
ani jednym wypadku nic zau­
ważyłem, aby zwłoki rozpadały 
się, lub żeby odrywały się od 
nich poszczególne członki.

Uwzględniając wszystko to, 
co wyżej powiedziałem, doszed 
łem do wn!08ku, że zwłok* le­
żały w ziemi nie trzy  lata, jak 
tw ierdzili Niemcy, lecą znacz­
nie krócej. Mając na uwadze, 
że w gnoKacłi. zbiorowych gni­

cie trupów następuje szybciej zbicie, że popełniona potworna 
niż w pojedynczych i tym  bar- zbrodnia jest dziełem rąk nie* 
dziej bez trumien, doszedłem mieckich” . 
do wniosku, że masowego roz- Zeznania, stwierdzające, że 
strzelania Polaków dokonano odzież trupów, je j części meta 
około półtora roku tema i  te  lowe, obuwie, jak  również <a- 
mogło ono nastąpić jesieńią ro me zwłoki dobrze się zachowa* 
ku 1941, albo wiosną 1942. Bę ły; złożyli liczni świadkowie, 
dąc obecnym przy rozkopywa- przesłuchani przez Komisję 
n iu mogił przekonałem się nie Specjalną.

Usiłowania Niemców 
zmierzające do zatarcia śladów

Organizowane przez Niem­
ców „wycieczki”  nie osiągały 
zamierzonego celu. K to  był na 
grobach dochodził do przeko­
nania, żo ma przed sobą ordy 
namą, jawną prowokację faszy 
stów niemieckich. Przeto wła­
dze niemieckie przedsiębrały 
środki, żeby zmusić do m il­
czenia ludzi powątpiewających.

Komisja Specjalna rozoor zą 
dza zeznaniami całego szeregu 
świadków, którzy opowiadali 
o tym, ja k  orześladowały wła­
dze niemieckie tych, którzy po 
wątpiewali albo nie wierzyli w 
prowokację. Zwalniano ich ze 
służby, aresztowano, grożono 
rozstrzelaniem. Komisja usta li­
ła dwa wynadki rozstrzelania, 
ludzi, którzy nie umieli „ trz y ­
mać języka za zębami” . Tak roz 
prawiono sie z byłym policjan 
tem niemieckim Zagajnnwym i 
Jegorowem, k tó ry  pracował 
przy rozlcoDvwaniu grobów w 
lesie katyńskim.

Zeznania o prześladowaniu 
przez Niemców ludzi, którzy 
wypowiadali swe wątpliwości 
po zwiedzeniu grobów w lesie 
katyńskim, złożyli: nosługacz- 
ka ant.eki n r  1 w Smoleńsku 
M. Zubarewa, pomocnica leka­
rza sanitarnego rejonowego wv 
działu zdrowia dzielący stali 
newskiej Smoleńska W. Kozło 
wa i inni.

Widząc, że „wycieczki”  lud­
ności miejscowej na groby ka 
tyńskie nie prowadza do celu. 
niemieckie władze okupacyjne 
zarządziły latem roku 1943 za­
kopanie tych mogił.

Przed wycofaniem sie «o Smo 
Ieńska niemieckie władze oku­
pacyjne zaczęły śpieszmc za­

cierać ślady swych zbrodni. 
W illa , którą zajmował „sztab

537 batalionu roboczego” , zo­
stała doszczętnie spalona. Tro­
je dziewcząt —  Aleksiejewą, 
Michajłową i Konachowską 
Niemcy poszukiwali we wsi Bo 
rok, żeby je uprowadzić z sobą, 
a może uśmiercić. Poszukiwali 
również Niemcy swego głów­
nego „świadka”  Kisielewn ale 
ten zdążył się ukryć z rodziną. 
Niemcy spalili jego dom.

Tuż przed wycofaniem się ze 
Smoleńska faszystowscy oku­
panci niemieccy poszukiwali 
profesora Bazylewskiego i Je- 
fimowa. Obydwu im udało się 
uniknąć uprowadzenia lub 
śmierci, jedynie dlatego, że się 
zawczasu u kry li.

Jednakże nie udało się fa ­
szystowskim najeźdźcom nie­
mieckim zatrzeć śladów i  u- 
kryć swych zbrodni.

Nasiennie komunikat przy­
tacza akt ekspertyzy sądowo-le- 
karskie j i orzeczenie kr m is ji 
biegłych sądowo—lekarskich 
z dnia 24. 1. 1944 r.

Kom isja biegłych sądowo -  
lekarskich na podstawie da­
nych i wyn ików  badań stw ier­
dza. że rozstrzelanie jeńców 
nastm rło  miedzy wrześniem a 
grudniem 1941 r. Komisja 
stwierdza równocześnie całko­
w ita  identyczność metody roz­
strzeliwania jeńców wojen­
nych — Polakóyv i  sposobu 
rozstrzeliwania radzieckiej lud 
ności cyw ilne j i  radzieckich 
jeńców wojennych, które  to 
sposoby niemieckie władze fa­
szystowskie szeroko stosowały 
na przejściowo okupowanym 
teryto rium  ZSRR. m. in. w  
miastach — Smoleńsk. Orzeł, 
Charków, Krasnodar. Woro­
neż.

Dokumenty znalezione prajj zwłokach
Oprócz danych zawartych 

w  akcie ekspertyzy sndowo- 
lekarsklej. czas rozstrzela­
nia jeńców wojennych — o fi­
cerów polskich przez Niem­
ców (iesień 1941 r.. a nie wios 
na 1940 r. jak  twierdza Niem­
cy) ustalała również znalezio­
ne oo rozkopaniu mogił doku­
menty. odnoszące się n ie tv!ko 
do d rugie j połowy 1940 r. lecz 
również do wiosny i lata (ma­
rzec — czerwiec) 1941 r.

Spośród znalezionych przez 
biegłych sądowo -  lekarskich 
dokumentów na szczególna u - 
wagę zasługują m. in. nastę­
pujące:

na zwłokach n r  92:

L is t z Warszawy, adresowa­
ny do Czerwonego Krzvża dla 
centralnego b iura jeńców wo­
jennych — Moskwa, u l. K u jby 
szewa n r 12. L is t napisany po 
rosyjsku. W , liście tvm  Zofia 
Zygon prosi o podanie ie i m iej 
sca pobytu 1ei męża Tomasza 
Zvffonia. L is t datowany 12. IX  
1940 r. Na kopercie w idnieje 
niemiecki stempel pocztowy — 
„Warszawa, IX -40 " i  stempel 
— „Moskwa, urząd pocztowy 
n r 9 ekspedycja. 28.IX.1940 r.

oraz rezolucla czerwonym at­
ramentem oo rosyjsku: . owid. 
ustalić obóz 1 skierować dla 
wręczenia — 15. X I. 40 r.”  
(podpis nieczytelny).

na zwłokach n r 46:

K w it  z dnia 6 kwietnia 1941 
r., wvdany przez obóz n r 1-on, 
na otrzymane od Araszkiew l- 
cza pieniądze w  sumie 225 rb.

na zwłokach n r 46:

K w it z dnia 5 maja 1941 r. 
wvdanv przez obóz n r 1-on, 
na otrzymane od Araszkiew l- 
cza pieniądze w  sumie 102 rb.

na zwłokach n r 101:

K w it z dnia 18 maja 1941 r. 
wydany przez obóz n r 1-on, 
na otrzymane od E. Łewandow 
skiego pieniądze w sumie 175 
rb.

na zwłokach n r  53:

Nie wysłana kartka  poczto­
wa po polsku, adresowana: 
Warszawa. Bagatela 15 m. 47, 
Irena Kuczyńska. Datowana 
20 czerwca 1941 r  nadawca 
Stanisław Kuczyński

Wnioski ogólne
Ze wszystkich materiałów 

znajdujących się w  posiada­
n iu Kom isji Specjalnej, miano 
wicie — zeznań przeszło 109 
przesłuchanych przez komisie 
świadków, danych ekspertyzy 
sądowo » lekarskiej, dokumen 
tów i  dowodów rzeczowych, 
wydobytych z grobów lasu ka 
tyńskiego. w yp ływają  nieod­
parci« jjasteiftniae* wnioski:

1) Jeńcy wojenni —- Polacy, 
którzy przebywali w  trzech o- 
bozach na zachód od Smoleń­
ska i  zatrudnieni b y li przed 
rozpoczęciem sie wolny na ro ­
botach dro^nwyr*» znn litowa­
l i  sie tam również t no w ta rg ­
nięciu okupantów niemieckich 
do Smoleńska — do września 
1941 r. włącznie;
(DORONGŻENIE NA S T*. #
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Budżety
W IE M Y  DOBRZE, ja k  to  i lę
* *  «Zieje w  K ra jach kap lta lls tycz  

Dych. W ystarczy choćby przy jrzeć  
3Sę „b o g a te j”  F ra n c ji.  Z  górą 1/3 
w y d a tk ó w  budże tow ych przez.na- 
«*ona na cele zb ro jen iow e , coraz 
Większe c ięża ry  nakładane na 
i  w ia t p ra cy , szybko rosnące zysk i 
w ie lk ic h  kap ita lis tó w , ru in a  d rób 
D ych ciu łaczy, budżet państwa sta 
now iący w ie lką  n iew iadom ą. Na 
pokrycie rosnących ja k  law ina  n ie  
doborów  p racu ją  intensyw nie.. 
m aszyny drukarskie. B rud na woj- 
aa  w  Vfetnam le i  usłużne w yp c l 
n ia n ie  przez przekupne rządy „ lr z (  
■ciel s iły ”  tw a rd y c h  żądań am e ry ­
kań sk ich  Im pe ria lis tów , w yd a ją  o- 
plakane owoce w  postaci powsze 
c h n e j n iepew ności ju tra ,  huśtaw ­
k i  cen, n iem a ! zupełnego zaliam o 
W ania pokojow ego budow nictw a.

Jakże inaczej w ygląda , gdy pa­
trz y m y  n a  nasz budżet, sy tuac ja  
!polśki L u do w e j. Budże t nasz Jest 
budżetem  zrów now ażonym , za m y 
k a ,!>cym się poważną nadw yżką 
dochodów  nad w yd a tka m i Każda 
Jego pozyc ja  m ów i o szybk im . Im  
bonu jącym  wzroście pokojow ego 
budow nic tw a . 49 proc. w yda tków  
przeznaczam y na gospodarkę naro 
do trą , 19 m ilia rd ó w  zi. na nowe In  
w estyc jc . z g ó ry  25 proc. w yda t­
k ó w  na cele soc ja lno -ku ltu ra in e .

Będziem y jeszcze ba rdz ie j In ten 
sywjnlę, n iż  w  r . ub . rozbudow y­
w ać nasz soc ja lis tyczny  przem ysł, 
pomagać w  od rob ie n iu  zaległości 
ro ln ic tw u , otaczając równocześnie 
op ieką człow ieka p ra cy  — w yd a t­
k u ją c  poważne sum y na  budow ­
n ic tw o  m ieszkan iow e, na  szkolnie, 
tw o , na ochronę zdrow ia , na ubez­
p ieczenia snoleczne. na  rozw ój 
sz tu k i |  k u ltu ry .  Polska Ludow a, 
rzecz prosta, n ie  zaniedba rozbudo­
w y  swoich s ił ob ronnych , Sl! s to ją  
r.ych na straży naszego, zagrożone 
go przez im n e r la lls tó w  do rob ku. 
A le  konieczność ta  n ie  zaham u­
je  w ykon yw an ia  przez naród na 
p le tych . m ob ilizu ją cych  zadań 
8-Ietn lego P lanu , n ie  w s trz -m a  na 
szego marszu do socja lizm u.
A  CZYM  M Ó W I N ASZ  liu d ic t . 
y  w ym aga jący od każdego Pola 
3sa czu jn e j t ro s k i o socja listyczne 
dobro , rzete lnego w y s iłk u , sk rup « 
la tu  ego przestrzegania surow ych 
nakazów  oszczędności, u ru cho m ie­
n ia  w szystk ich , k ry ją c -c h  się je ­
szcze w  naszej gospodarce narodo 
w ej rezerw? M ów i o ty m , te  na ­
sze Diany gospodarczo-finansowe 
są planami re a ln ym i, zbudow any 
m l ńa pe w nych podstaw ach, że na 
sza uspołecz.nlona gospodarka zda 
je  zw yc ięsko egzamin. Ze w arto  
1 trzeba nam  b rać sle za ba ry  z 
trudnośc iam i, że w a rto  zdobyw ać 
się na na jw yższy w ys iłe k  j o f ia r  
ilość. A lb ow iem  w y n ik i Icb  są d la  
każdego z nas w idoczne w  posta 
e t rosnącej z ro k u  na ro k  potęg!, 
bodące! naszym  w spó lnym  dobrem  
o j-zyzn y .

N ie mogą tego na  new no o so­
b ie  Dowiedzieć na>od" k a p ita lis ­
tyczne zachodu, od k tó ry c h  w«'- 
m rg n  się bo fesn-ch  o f ia r , n ic  da 
ją c  im  w zam ian niczego, oprócz 
perspektyw  w o je nn ych, w zrasta ją 
eego fc-z-ohncia. pauperyzacji mas 
I  rg a m 'a n v rh  djzoz t in rzy  w ilz jn -  
waue. n ra cu la -e  d ’ a w o jn v  tru s ty  
i  m onopole, coraz to  w ioks -ych  r.y 
sków . (icn-l

Fundusz
Zakładowy
umożliwia
zwiększanie
inwestycji 
s iclainych
i  kulturalnych

ZAŁOGI ZA KŁA D Ó W pra  
cy. które podnoszą wy 

dajność pracy, obniżają zuży­
cie surowców i materiałów po 
mocnlczych. lepiej wykorzystu 
ją  maszyny, przedterminowo 
wykonują plany produkcyjne, 
a tym samym obniżają koszty 
w in n e  oraz podnoszą rentow 
dość przedsiębiorstwa — uzy 
skują prawo do utworzenia 
funduszu zakładowego. Fun 
dusz ten Jest przeznaczony na 
dodatkowe inwestycje socjal­
ne i kulturalne oraz na nagro 
dy dla przodujących robotni 
ków.

Fundusz zakładowy w  wysokoś­
ci 830 tys. z ł. u tw orzony został 
m  la .  w  przodu jących w  przemy 
i le  m eta low ym  Zakładach Urzą­
dzeń Technicznych „Zgoda“ , U/.ię 
k i  przekroczeniu przez załogę pla 
nowego zysku o blisko 24» proc.

Załoga postanow iła in . in .  prze­
ina czyć  kw otę  60 tys. z ł. na za­
k u p  sprzętu ko lo n ijne go d la  dzie 
ć ięcyeh domów wczasowych oraz 
13 tys. z ł. na wczasy świąteczne 
d la  dorosłych Z sum  funduszu 
zakładowego zradfofon izow auo za 
k ła d y  o r -z  nagrodzono wyróżnia 
Jących się rob o tn ików  wysokim i 
p re m ia m i p ie n ię żnym i.

Ftó ’nież załoga grudziądz­
k i -Y  zakładów przemysłu gu 
mowego dzięki uzyskanym w 
latach ubiegłych sukcesom pro 
dukcyjn.vm. otrzymała na fun­
dusz zakładowy wysoką suine 
800 tys. z'u

Wielki nieustający 
awans narodu polskiego
Z zebrania dyskusyjnego
nad projektem Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Szczecinie

« D O K O Ń C Z E N IE  Z E  8 T K  I ł

W  DYSKUSJI zabrał głos DR HUBNER z Woj. Wy- 
lite ra t JERZY ANDRZE działu K u ltu ry  i  Sztuki oma- 

JEWSKL M ów ił on o Konsty- wiając a r t  61 zwraca uwagę, 
tu c ji obrazowo Jako o  drogo- że pro jekt K onstytucji za wie 
wskazie posiadającym dwa ra  ra  postanowienia, u trw a la ją- 
miona. Jedno ramią wskazu- ce dokonywujacą się demo- 
je przeszłość — sięga do po- kralyzacją ku ltu ry , a  przez to 
stępowych tradyc ji Polski, je j podniesienie na wyższy po 
drugie je j ramią wskazuje na ziom. Dopiero powstanie Pol 
nasze osiągnięcia w  okresie sk i Ludowej zniosło barierą 
władzy ludowej i  zwrócone odgraniczająca dzieci chłop-
jest w  przyszłość.

Cała postępowa 
ludzkość
złożyła hołd
M ik o ła jo w i
G o g o lo w i
w 100 rocznicę 
jego zgonu
W Z W IĄ ZK U  z uchw ałą w iedeń­

sk ie j sesji św ia to w ej Bady Po 
k o ju  o  zorganizowaniu obchodów 
jub ileuszow ych k u  czci w yb itnych 
dzia łaczy k u ltu r y  św iatow ej, cala 
postępowa ludzkość obchodziła  w 
d n iu  4 bm . 100 rocznicę zgonu w lel 
k iego pisarza rosyjskiego M iko ła ja  
Gogola.

W  ZW IĄZKU  R AD ZIEC KIM , na 
terenie całego k ra ju  odby ły  się u -  
roczyste akadem ie poświęcone ży ­
c iu  i  twórczości Gogola, o tw a rto  
liczne w ystaw y o  G ogolu. Na sce­
nach tea trów  radzieckich wystawia 
ne są sz tu k i Gogola, a na ekra­
nach k in  w yśw ietlane są f i lm y  o 
Gogolu, w  ty m  nowy, ko lo row y 
f i lm  dokum e n ta rn y  p t .  „M ik o ła j 
G ogo l". M in is te rs tw o  łączności 
ZSRR w yda ło jub ileuszow ą serię 
znaczków pocztowych poświęconą 
100 roczn icy śm ierci Gogola.

Na Jednym z  cm entarzy w  M o­
skwie złożono na groble w ie lk iego 
pisarza liczne wieńce.

W  C H IŃ SKIE J R EPUBLICE LU ­
DOWEJ prasa zam ieściła liczne ar­
ty k u ły  poświęcone twórczości Go­
gola, w  k tó rych  wskazała na  w ie l­
k i  w p ływ  Jego dz ie ł na  lite ra tu rę  
chińską.

W CZECHOSŁOWACJI w  Pradze 
odbyła Elę uroczysta akadem ia zor 
ganizowana przez związek pisarzy 
czechosłowackich, tow arzystw o przy 
ja źn i czechosłowacko -  radzieckiej, 
czechosłowacki k o m ite t obrońców 
po ko ju  i  k o m ite t obchodu 108 roez 
n icy  zgonu Gogola.

W  F IN L A N D II odby ły  się liczne 
uroczystości. Dzieła Gogola, z  k tó ­
rych  w ie le prze tłum aczono na ję ­
z yk  fiń sk i, cieszą r lę  w  F in la n d ii 

poczytnośclą.

Bskserzy polscy 
odlecieli de Moskwy
W E W TOREK odlecia ła do 

M oskwy bokserska d rużyna 
polska, k tó ra  weźmie ud z ia ł w  m ię­
dzynarodowym  tu rn ie ju .  W skład 
ekspedycji w esz li: k ie row n icy : m jr . 
N eudlng i  n a cze ln ik 'S zp rin ge r, sę­
dzia m gr. K o w alsk i trenerzy Sztam 
1 M a jch rzyck i, bokserzy: K u k le r, 
Kasperczak, Drogosz, W oźniak, 
N ledżwiedzkl, M atloch, K u d ła c ik , 
Sadowski, Cbychta, K raw czyk, M u­
siał, Nowara, G rzelak, Jąd rzyk 1 Go 
śclański.

Przed od lo tem  m jr .  N eudlng o- 
św iadczył:

—  Wszyscy cieszymy się bardzo 
i  w ypraw y do Moskwy. Jesteśmy 
przekonan i, że wraz z naszym i to  
wa.-zyszaml radz ieck im i rozpracu­
jem y ostateczny p la n  przygoto­
wań o lim p ijs k ie ! naszych d ru ­
żyn. Również m usim y omówić 
sprawę jedno litego wyszkolenia 
sędziów bokserskich, k tó rzy  r  
W leń"* naszych k ra jó w  będą bra 
l i  ud z ia ł w  tu rn ie ju  o lim p ijsk im *

skie i  robotnicze od wyższych 
uczelni. Widomym tego dowo 
dem Jest w ielka ilość studen 
tów pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego na wyższych 
uczelniach szczecińskich 

A D IU N K T  WSE PORA- 
DOWSKI nawiązuje, do lis tu  
Stalina, k tó ry  k ry tyku je  ko ł­
choźników, że mówiąc o  osiąg 
niąciach przypisują je  działa­
czom. Otóż według Stalina 
nie działacze lecz lud  twórczy 
iest „solą ziemi” . Konstytucja 
nasza ustanawiając, że całe 
społeczństwo bierze twórczy 
udział w  rządzeniu naszym 
państwem określa też jego 
czynną rolą w  wytworzeniu 
ku ltu ry  narodowej.

L itera t ROJEWSKI — We 
rów n ik  lite rack i teatrów 
szczecińskich omawia a rty ­
k u ł 61 o prawie nauki. Kon 
slytncja  przedwrześniowa 
też mówiła o powszechnym 
prawie do nauki ale było to 
prawo na papierze. W rze­
czywistości opłata za naukę 
na wyższej uczelni wynosi­
ła za półrocze 150 z!, co rów 
nało się pensji robotnika 
lub urzędnika. Tak wysoką 
istimę mogli opłacać tylko 
synowie bogaczy. Gdy stu­
denci w  owym czasie zorga 
oIzowaR demonstrację, gra­
natowa policja urządziła 
szarżę i  palkami gumowy­
m i oraz gazami łzawiącymi 
rozpędzono demonstrantów. 
Tak wyglcdało prawo do 
nauki w  Polsce przed wrze­
śniowej*

W Z R U S Z A J Ą C A  była wy 
* ’  powiedź uczennicy L i­

ceum Plastycznego LUDM IŁY  
GUSTOWSKIEJ. Dzięki po­
mocy państwa, może się kształ 
cić, podobnie ja k  dzięki porno 
cy państwa kształcą sią w 
Liceum je j koleżanki Grynie- 
wJcz, K lik , Wochnia, Ręd- 
mień. Rysak. Zdaje sobie do­
kładnie sprawą z tego, że w  
Polsce przedwrześniowei było 
by to  niemożliwe.

JEZIORAŃSKI I  KRZY- 
MUSKA zwracają uwagą, że 
sztuka w  Polsce przedwojen­
nej była oderwana od życia, 
oglądanie w ie lu  zbiorów było 
dla szerokich mas niedosteo- 
ne. Dopiero w  Polsce Ludo- 
wei nastąpił przejem w  tej 
dziedzinie. Zaczęto sią krze­
wienie sztuki wśród szero­
kich mas, państwo zajęło sią 
’ udowa sztuką.

PRELEGENT TW F — 
PAŁTJSlNSFT omawiał osią 
gnięcia naszego ustroju, ja -

k lm  są wczasy pracownicze. 
Czyż było przedtem do po­
myślenia aby jakiś fornal 
wyjechał na wycieczkę do 
Zakopanego? Owszem, w y ­
jeżdżali na wycieczkę do 
B ia rritz  i  Ostendy — Po­
toccy. Radziwiłłowie ale nic 
Ich fornale. Dopiero powsta 
nie Polski Ludowej spraw i­
ło, że chłop stał się równo­
prawnym obywatelem. 
„Trzeba było wykreślić — 
mówi Palnsiński — słowa 
„kap ita lis ta " i  „obszarnik’’, 
aby można było wykreślić 
słowa „analfabetyzm”  i  „bez 
robocie’'.
Redaktor DMOCHOWSKI

zwraca uwagę na różnice mię 
dzy wolnością prasy u nas i 
w  państwach kapita listycz­
nych. Istnieje tam  teoretycz­
na wolność prasy, ale gazetą 
może wydawać ktoś posiada­
jący duże kapita ły. W ien spo 
sób prasa ta n ie służy intere­
som mas. lecz kapitalistom. 
U  nas prasa została oddana 
w  ręce mas pracujących i  siu 
ży Jej interesom.

Dyskusja wykazała, że inte 
ligencja twórcza Szczecina 
świadoma jest w ie lk ie j wagi, 
jaką nowa Konstytucja posia­
da dla utrwalenia j  rozwolu 
naszych zdobyczy ku ltu ra l­
nych i  gospodarczych, dla 
utrwalenia pokoju.

A. K.

KorferePC?a 
miast «leskich
okupowanych 
przez USA
wz^wa do walki
przeciw
przekształcaniu
Włoch
w bazę agresji

W  LITO R N O  odby ła  się kon fe ren 
e ja  przedstaw icie li m ia s t ł  okręgów 
W ioch, k tó re  rząd tle  Gaspetfego 
odstąp ił Am erykanom  w  celu pob ij 
iłow an ia  ta m  baz wojskowych. W 
kon fe re nc ji w z ię li także ud z ia ł 
przedstaw icie le postępowej części 
społeczeństwa włoskiego — w y b itn i 
praw nicy, w ojskow i, deputow ani, 
działacze sam orządowi, działacze ru 
cbu  związkowego, kobiecego oraz 
dclegaol obrońców poko ju .

Zab iera jąc glos deputowany Pa jet 
ta  wezwał uczestn ików wiecu, od­
bytego na zakończenie kon fe re nc ji, 
aby naw oływ ali szerokie musy lu d  
ności do  zdecydowanej w a lk i prze­
ciw ko przekształceniu W ioch w ba­
zę agresorów am erykańskich , -

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  W yobrai sobie, wujku, ie  

spotkałam człowieka, który  
twierdzi, ie  jeszcze nigdy „K u  
riera ”  nie k u p ili

— Ach, to na pewno ten typ, 
który co dnia po południu sie 
dzi obok mnie w tram w aju !

KOMUNIKAT
Komisji Specjalnej do ustalenia

i zbadania okoliczności 
rozstrzelania przez niemieckich 

najeźdźców faszystowskich 
w iesfe katyńskim jeńców 

wojennych — oficerów polskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR S)

Z) W lesłe katyńskim  na je ­
sieni 1941 r. niemieckie w ła ­
dne okupacyjne dokonywały 
masowych rozstrzeliwań Jeń­
ców wojennych — Polaków a 
wyżej wymienionych obozów;

3) Masowych rozstrzeliwań 
jeńców wojennych —  Polaków 
w  lesłe katyńskim  dokonywał 
niemiecki urząd w'ojcnny, u- 
krywajacy sie pod umowną 
nazwą „sztab 537 batalionu ro 
boczego", na czcie którego stał 
podpułkownik Arncs i  jego 
współpracownicy oberleutnant 
Rekst, ieutnant Hott;

4) W związku z pogorsze­
niem się d la Niemiec na po­
czątku r. 1943 ogólnej sytua­
c ji wojennej i  politycznej, nie 
mieckie władze okupacyjne, 
przedsięwzięły w  celach pro­
wokacyjnych szereg środków 
zmierzających do przypisania 
ich własnych zbrodni, orga­
nom władzy radzieckiej z ta ­
k im  wyrachowaniem, aby skiń 
cić Rosjan z  Polakami;

5) W tym  celu:

a) Niemieccy najeźdźcy fa 
szystowscy za pomocą pers­
wazji, usiłowań przekup­
stwa, gróźb I barbarzyńskie 
go znęcania się, starali sic 
znaleźć ..świadków“  spośród 
obywateli radzieckich, od 
których starali się wydobyć 
fałszywe zeznania n tym, że 
jeńcy wojenni — Polacy zo­
stali rzekomo rozstrzelani 
przez organa władzy radziec 
k le j na wiosnę 1940 r.;

b) Niemieckie władze oku­
pacyjne wiosną 1943 r„ zwo­
z iły  i  z innych miejsc zw ło­
k i rozstrzelanych przez nich 
jeńców wojennych — Pola­
ków i  wrzneałl je do rozko­
panych grobów lasu ka tyń ­
skiego. mając na celn zatar­
cie śladów własnych zbrodni 
i  zwiększenia liczby ..ofiar 
bestialskich zbrodni bolsze­
wickich“  w  łesie katyńskim :

e) Przygotowując sie dn 
swej prowokacji, niemieckie 
władze okupacyjne do robó' 
związanych z rozkopanie»-- 
grobów w  łesie katyńskim 
wydobyciem st-.mted kom­
promitujących je  dokumen­
tów  i  dowodów rzeczowych 
wykorzysta li około 509 jeń­
ców wojennych — Rosjan 
którzy po wykon* t*f»i fyc’- 
robót w»f tnM przez Niemców
rozstrzelani:

6! Dane ekspertyzy sadowo- 
iek -sk łe j ustalają w  sposó’- 
nie budzący żadnych w ą tp li­
wości, źe:

a> Egzekucje odbyły sle 
na jesieni 1941 r.,

b) Oprawcy niemieccy, roz 
strzeliwnjae jeńców wojen­
nych—Polaków stosowali ten 
sam sposób, t i.  wysfrzał z 
pistoletu w  t^ f czaszki, k tó ­
ry  stosowali orzv masę*vych 
morderstwach obywateli r? 
drfeckich w  innych m ia­
stach, ja k  nn. w  Orłc, Wnro 
neżu. Kra «-nadarzę i  w  tym 
źe Smoleńsku.

7) Wnioski, wypływające r  
zeznań świadków i eksperty­
zy sądowo -  lekar-k ie j, żc Jer 
ey wojenni — Polacy rozstrzc 
’ani zosfalf przez Niemców w  
jesieni 1941 r. znaM itfą całkt 
wite potwierdzenie w  dowo­
dach rzeczowych i  dokumen­
tach. wydobytych z grobów ka 
tyńskich;

8) Rozstrzeiiwując jeńców 
wojennych — Polaków w  iesie 
katyńskim, niemieccy najeźdź 
cy faszystowscy konsekwent­
nie realizowali swoją politykę 
eksterm inacji narodów :!o - 
wiańskich.
Przewodniczący Kom isji Spe­
cjalnej, członek nadzwyczaj­
nej kom isji państwowej, czło­

nek Akademii Nauk 
N. Burdcnko

Członkowie: członek nadzwy­
czajnej kom isji państwowej, 

członek Akademii Nauk 
Aleksy Tołstoj

Członek nadzwyczajnej komi­
s ji państwowej 

Metropolita M iko ła j 
Przewodniczący Kom itetu 

Wszechsłowiańskiego 
genernł-lejtnant 
A. Gundorow

Przewodniczący Kom itetu Wy­
konawczego Związku Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża i  

Czerwonego Półksiężyca 
S. Kolesnikow 

Ludowy komisarz oświaty 
RFSRR członek Akademii 

W. Potfomkin
Szef służby sanitarne! A rm ii 
Czerwone’ , eenem ł-nułkownik 

E. Smirnow
Przewodniczący smoleńskiego 
obwodowego kom itetu w yko ­

nawczego 
R. M ieln ików

Smoleńsk. 24 stocznią 1944 r.

Nasz konkurs15' 6)

0 butach
1 goździkach
nasa n ie  Jest wcale tru d n y . D late­
go też. .dziś odw iedzim y dwa kra tę . 
Nie m yślc ie Jednak, że są one do 
siebie podobne. An i troch ę! Jeden 
leży na  rów n iku , k lim a t m a gorą­
cy. w ilg o tn y  (średn io tem p. 23 s t . j,  
d ru g i raś kszta łtem  przypom ina do 
złudzenia b u t 1 s łyn ie  z p ięknych 
w idoków  i. . .  w ie lk ie j nędzy. A  
Więc...

G D Y Portugalczycy o d k ry li dro­
gę do  o jczyzn y  korzeni -  Ind i?, 
zawdzięczali to  Arabom , m ieszkań­
com tego k ra ju . Arabscy p ilo c i pro 
w adzili ich  s ta tk i od przylądka Do 
bre j Nadziei aż do brzegów In d ii.  
Ten d łu g  wdzięczności Portugalczy­
cy sp ła c ili n iezbyt chw a l-b n ic . W  
parę la t  późnie j ad m ira ł A lbuq 'e r­
que wycina w  pień całą załogę flo  
t y l i  i s ta tków  arabskich, a k ra j pod 
b ija .

Arabow ie przez d łu g i czas prowa­
d z il i tam  handel drzewem hebano­
w ym . kością s łon iow ą 1 lu d źm i. O- 
becnie n o m in a ln ym  włndcą k a u 
1est su łta n , lecz tu ż  obok jego pa­
łacu m ieszka angie lski rezydent, 
co decyduiąco w pływ a na bieg 
spraw p o litycznych  Prosta lu d ­
ność to  przeważnie m urzyn i za 
szczepu Sualehów.

S to licą  Jest duży po rt. k tó ry  na 
żywa się ta k  samo. ja k  k ra j G łów ­
ne bogactwa: ryż, trz c in a  cukrowa, 
koko-y, cynam on i  przede wszyst­
k im  goździk i. Oddzielona cieśniną, 
leży n ieda leko w ie lka wvspa, na 
k tó re j d z ia ła ł znany po lsk i podróż 
n tk  l  bo jo w n ik  o wolność.

(6)
J 0 2  odgadliśm y nazwę piątego 

k ra ju , i przenosim y się do następ­
nego. Sprawa tu  będzie ca łk  om 
’ rosta, gdyż ja k  ju ż  w pom n ic liś - 
•ny. k ra j ten podobny jes t do buta. 
Ponadto leży -7 n im  mfns‘ o. o k tó  
rvm  m ów ią: .zobaczyć raz 1 u m - 
zeć". Lecz zaoewn- dlatego, iż  
bok p ięknych w id -ków  i  zabyt­

ków starożytności, w idać tam  na 
każdym  k roku  n ie ludzką nędzę I  
opuszczenie, w  ja k im  ży;ą ty  jąca 
prostych lu d z i O to  sku tek p o lity k i 
rządu, k tó ry  odda ł się zupełni® W 
dolarową niew olę.

i i
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moDà. Storcja-ań? I

W o d o sp a d

W  ÖDOSPAD Ntngurr. <11
¥¥ Siczećinte? *

K ie — io  kla tka schodowa w  
domu przy ttŁ Ks. Scieffienne- 

eo 41 2  lejącą 
się przez dziu­
raw y dach wo­
da. deszczową. 

Lokatorzy już 
^y*-a \ 6cE k ilk u  mienię

4 f ! f  ey oczekują na
— napr awę da-  
^SKSSSmśM cftu'  -eo~ wobec 

ospdiości kom i­
tetu domowego 

do te j póry n ic n i6 zrobiono.
Zapraszamy Więc w  im ieniu  

mieszkańców domu ekipą 
M ZBM  pod wskazany wyżej 
f td re ź .

M a r n o tr a w c y

JJSDEN 2 lokatorów domu 
przy »I. Śląskiej 43 n ie mo­

że spokojnie patrzeć, ja k  na 
Środku podwórza od dłuższego 
eżftstt gpsije ogromne sterta od­

padków jedze­
nia, obierzyn
ziemniaczanych, 
skrawków ja ­
rzyn itp. Pacho 
dzą one z kuch­
n i restauracji, 
mieszczącej się 
w  tym  samym 
domu,
¿Przecież nasz 

Rząd — pisze 
im w  oburzony lokator —  dba 
o swtętcezenie produkc ji zwie­
rzęcej, stara się o zapewnienie 
trzodzie chlewnej odpowied­
n ie j paszy. A tu  u nas na pod­
wórku m arnuje się ty le  dosko­
na le j päszy, bo przecież odpad­
k i jedzenia są wyśm ienitym  do 
to tk iem  do karm y d la świń".

Racja! Diätego też prosimy 
Właściciela restauracji, aby w 
przyszłości odstawiał odpadki 
do tuczarńl Centrali Mięsnej, 
czy też Szczecińskich Zakła­
dów Gastronomicznych. Nie 
marnujcie ich i  nie wyrzucaj­
cie na podwórze. Po pierwsze 
szkoda., a po drugie: gdy p rzy j­
dzie wiosńa *;zapowietrząf ca­
łą okolicę.

M P O  p o s p ie s z  s * ę !

IL f  IESZKAŃCY posesji przy 
ul. Jacka Malczewskiego 1 

proszą MPO o ja k  najszybsze 
wywiezienie śmieci, zalegają­
cych öd dwóch miesięcy ich 
podwórko. Kopiec śmieci tozra 

sta z dnia na 
dzień i  jeżeli 
MPO nie pospic 
szp się z ich 
wywózką odlzo 
lu je  mieszkań­
ców tego domu 
a zwłaszcza o fi­
cyny od świata 

¿śmieciowym murem".

MPÖ — piszą — pośpiesz się i
nie skazuj nas na tak „nachną-
cą izolację".

W  uspołecznionych sklepach Szczecina

JEST JUŻ WIOSNA
Wkrótce pojawią się na półkach
czeskie i węgierskie kufy 
oraz płaszcze nieprzemakalne

Wkrótce
przestaniemy
wyczekiwać 
„godzinami“ 
m  sygnał 
w  słuchawce
telefonicznej

D r a w d z i w ą  udręk* <aa
1 in s ty tuc ji i  zakładów pra­

cy jest uzyskanie połączenia 
telefonicznego w  godzinach 
służbowych/ Na sygnał centra­
l i  trzeba wyczekiwać nieraz po 
kilkanaście minut, a często a- 
pafa t nie łączy z żądanym a- 
bonentem.

Trudności te będą powoli u - 
suwane w  miarę przyłączania 
najbardziej obciążonych nume 
rów  do nowej centrali. Już k il 
kudziesieciu abonentów otrzy­
mało zawiadomienia o przyłą­
czeniu do nowej centra li i 
zmianie num eru a w  marcu 
dalszych 400 aparatów zosta­
nie przyłączonych. Nowe nu­
mery są 4-cyfrowe. a ty lko  
pewna część iest 5-cyfrowych. 
W  nowej książce telefonicznej, 
która ukaże eie w  maju. wszy­
stkie te zmiany będą ttwzględ 
nione. Łączenie z niewłaści­
wym abonentem powstaje z 
W in y  uszkodzonego aparatu, co 
należy zgłaszać w  biurze na­
praw pod 04.

NOWA centrala telefoniczna 
została zmontowana w  stycz­
n iu  br., t j.  na 5 miesięcy przed 
term inem i  Iest jedna z poważ 
niejszych tegorocznych inw e­
styc ji szczecińskiej Dyrekcji 
Poczt i  Telegrafów.

Z sali koncertowej

C ZC ZE C IN S K ! handel uspołeczniony przygotowuje si 
O  intensywnie do sezonu wiosenno-letniego. W bieżący’ 

rokn wszystkie sklepy MHD. PSS i  Spólnoty Pracy u 
Szczecinie będą bogato zaopatrzone we wszystkie artykuły 
sezonowe, jak  lekka odzież.iekkle obuwie itp.

Sklepy konfekcyjne MHD 
posiadają Już obecnie duży a- 
sortyment ubrań męskich, róż 
nych gatunków i jakości, w 
cenie od 225 do 1.200 zł. 
Działy konfekcji damskiej są 
również dostatecznie zaopałrzo 
ne w duży wybór lekkich su­
kienek jedwabnych i kretońo- 
wych oraz bluzeczek itp. Są 
także sweterki, duża ilość let­
niej b ielizny męskiej i dam­
skiej oraz m. :n. S ty 'onowó 
skarpety, których para kosztu­
je od 8  — 30zł.

Jeszcze w bieżącym mie­
siącu M HD otrzyma duży 
transport importowanych z 
zagranicy letnich płaszczy 
damskich i męskich. Będą 
to płaszcze nieprzemakalne, 
impregnowane, przeważnie 
w jasnych kolorach: Cena 
takiego płaszcza wynosić 
będzie zależnie od gatunku 
od 150 — do około 400 zł. 
Obecnie śklcpy odzieżowe 
M IID  posiadają już płaszcze 
gabardlnowe w cenie około 
1.000 zł. ordz kurtk i tzw. 
kanadyjki.

Jeżeli chodzi o obuwie 
to asortyment letnich butów 
damskich i męskich będzie w 
tym roku znacznie większy niż 
w roku ubiegłym. W  sklepach 
uspołecznionych Szczecina po­
jaw ią się wkrótce nowe fasony 
wygodnych i estetycznych pan 
to fłi — wiatrówek, wyproduko 
wanych zarówno przez fabryki 
państwowe, ja k  I spółdzielnie 
pracy. Dla mężczyzn nadejdą 
ponadto piękne letnie buciki 
Importowane z Czechosłowacji 
l  Węgier.

SZY BK IE  ! sprawne zao­
patrywanie sklepów w ar 

tyku ły  przemysłowe na sezon 
wiosenno-letni przypisać nale­
ży poprawie, jakó nastapiła we

l i . 57 sygnSî czasu, 13.15 „W ieś 
tańczy i  śp iew a", 12.30 aud. d la  
Wsi, 12.43 „N a  sw ojska nu ta ” , 
13 30 Wszechń. Bad. 13 45 aud. szk. 
d la  k l. v  — V i t .  14.JÔ m uz. 14.30 
„ ß ’ adam t czołgów ” , _  14.50 konc.

. . .  . ku rs  T, 17.00 w lad . 17.05 pog. 
apo t. is.OO A n to n i S tó lpe : S o ra ta  
na fo rte p . 18.30 Wszechn. Bad. 
19.31 muz. i  a k tua ’ n. 20.00 konc. 
p ieśni St. M on iuszk i, 20.58 stan 
pogody, 21.29 Wtad. spo rt. 21.30 
¿Po-.naiem y p ro je k t K o n s ty tu c ji"  
31.45 „W czo ra j i dz iś " , 22.20 Jan 
B rahm s: Sonata skrzypc. 22.50 
kónc. sym fon .

R O ŻG ŁO S N tA  SZC ZE C IŃ S K A
8.15 rftuz. 13.20 m uz. 18.20 W iad. 

Pom . Zach. 16.30 ..S praw y i  tros­
k i " .  16.35 l i i  część op e ry  dzteć. 
Krns<ewa ..M orozko” . 17.15 muz. 
pópu i 17.30 ..G romada Wtodarlca 
w  pow  g ry fić k tm  uczy sio Je*, 
ros ”  18 50 „P rz o d u ją  spóldz. 
p ro d u k ”  19 00 m uz. lu d . 19.15 
„pods łuchana rozm ow a". 21.26 
w ind . sport. 22.00 rec ita l solistów . 
32.23 ryb a ck i serw !« Snierro. 33.30

Barbara 
Kostrzewska
z orkiestrą 
symfoniczną RT M

C O B O T N I i  n ie d z ie ln y  kon ce rt
“ o rk ie s t ry  sym fon iczne j R obot­

niczego T ow arzystw a M uzyczne­
go w  Szczecinie uśw ie tn iła  sw ym  
udzia łem  u lu b ie n ica  pub liczności 
św ietna sop ran is tka  o p e ry  poznan 
s k le j B A R B A R A  KO S TK ZE W - 
3 K A . Szereg a r i i  op erow ych w y ­
konanych przez n ią  na t le  o rk ie ­
s try  b y ł obrazem  szerok ie j ska li 
m ożliwości g łosow ych i  w yra zu  
a rtys tyczne go te j śptew aczkt, 
przerzucającej się ła tw o  z  l i r y k i  
w  ko lo ra tu rą .

SZC ZY T  swego kun sz tu  osiąg­
nęła K ostrzew ska zwłaszcza w  a r i i  
z . .T ra v ia ty ”  Ve rd l'e go , k tó re j 
p a r ty tu ra  szczegół 'e  odpow iada 
je j  g łosow i, ja k  rów n ie ż  i  K a - 
w a tin a  z  o p e ry  „D o n  Pasaueie" 
D m tzc ttT cgo . N ie znaczy to ,  by  
gorzej oddany b y ł tra g iczn y  sen­
tym e n t w  ariach  z „S n  e żk i”  R ym  
sfclj — Korsakow a lu b  an e  z  oper 
Puccin iego. Z ło ż y ło  się ta k , ie  
w łaśn ie  przed k itk u  d n ’am i s ły ­
szeliśm y te  same a r ie  M i m i z 
„C y g a n e r ii”  1 „M adam e B u tte r-  
f l y ”  w  w y ko n a n iu  a r ty s tk i op e ry  
w arszaw skie j J a d w ig i D ztków ny. 
Zaznaczyła s 'ę w  n ich  w y b itn ie  
ind yw id ua lno ść  obu śpiewaczek. 
Kostrzew ska po d k re ś liła  s iln ie j 
m om en ty  dram atyczne , na tom iast 
D zików na posiada w ięce l l lry c z -  
ne l m iękkośc i. Porów nan ia  ta k ie  
byw a ją  ciekawe, eh -c ią ż  pow­
tarzan ie  się w  program ach , k tó re  
n ie ra z zdarza się w  szczecin ie 
n ie  zawsze m ile  Jesi w idz iane przez 
słuchaczy.

N ad p ro gram  odśpiew ała Kos­
trzew ska k i lk a  p ię kn ych  p ieśni 
p rz y  akom paniam encie L a u ry  Pa­
nek. W  w y ją tka ch  z oper to w a ­
rzyszy ła dobrze a rtys tce  o rk ies tra  
R TM . k tó ra  ponadto odegrała 
C haczaturiana ..Fantaz ję  ru s k ą ", 
m alutącą w ym o w n ie  cha rak te r 
na rod ow y przez m o ty w y  ro sy j­
sk ie , o-az n a ś^do ^m h-tw o  ba ła ła ­
je k  i śp iew ów . — Na zakończeń'« 
zaś za im u 'ecą  S u itę  cza tkow sk ie - 
go z ba le tu  „S o inca k ró le w n a " 
- ’ ożona z  fra g m e n tó w  różnego 
ty n u  kom nozycy jnego . Sala by ła  
przepełnona.

Mięto. Gr.

współpracy pomiędzy MHD i 
Cóntralą Odzieżową. Centrala 
ta obecnie terminowo zaopa­
tru je  MHD w towary, których 
Jakość jest coraz lepsza.

M H D  w Szczecinie ma 
natomiast jeszcze trudności 
z poszczególnymi spółdziel­
niami pracy, które są za­
zwyczaj niepunktaalne. Po­

nadto wyroby tych spółdztel 
ni są wykonywane niesta­
rannie I nieestetycznie. Np. 
spółdzielnia Pfacy „W o l­
ność“  nieraz dostarcza 

• HD ile  i niedbale wyko- 
ane obuwie. Również nura 
ia wykonywane przez fab- 
kę odzieżową „im . 22 Lip 

■a“  są często źle uszyte, i 
'siadają zbyt jaskrawą 

podszewkę, nie harm onii»  
iącą zupełnie z kolorem gal 
n 5 tu r u.

Te niedopatrzenia powin- 
:y być jak najszybciej usunię­

te. (Kur)

O b o w ią ik ie m  
przedsiębiorstw budowlanych

jest usunąć
wilcze doły i pułapki

W ILCZE doły i polapki muszą jp lkhąć z « lic  noszem 
miasta“  — taki by ł ty tu ł artykułu, który niedawno

TEATR PO LSK I — ..Pan Jow i&l- 
s k l"  — A . F redry — go Oz. 10.15. 
TEA TR  WSPÓŁCZESNY -  „M ie rz- 
cźanle”  — M . G orkiego — geda. 
10.15.

*  ¡e *
COLOSŚEUM — „P u s te ln ia  Parm eń 
Kka" — I I  ser. — proc! fm no . — 
goda. 16, 13, 20.
B A ŁT Y K  — „Poko len ie zwycięz­
ców " - *  prod. radź, — go&z. 13,
tś, 20.
M ŁÓDA GW ARDIA -  „Poca łunek 
¡i ł  s ta d ion ie  — prod. CSR —  godz.
16, 13, 20
Pi o n i e r  — „ f iw ia t  m  ¿m ie je" — 
prod. rada. — goda 14-30. 16.30. 
18.30.
„D n i zdrady — godz. 21.30. 
ROZM AITOŚCI — Program popu­
la rn o  -  ośw iatow y n r  5 — godz. 
U , 13, 20 30.
APOLLO -  S tołezyn — „Sta lowe 
herca"—prod. pot. — goda. 18. 20. 
.PRZYJAŹŃ — Dąbie — „M ongo lia  
w  og n iu " — prod. radź. — godz.
17, 19.
1 M A J  —  Żydówce — „N ow ó Węg 

' — prod. radź —  godz. 15, 17
19.

DYŻU R Y APTEK

Q R E M IE R A  nowegp film u 
*• prod. polskiej pt, „P ierw ­

sze dni”  — została przełożona 
z 8 na 10 marca. Zakłady pra 
cy, instytucje i organizacje epo 
ieczne, które pragną nabyć bi­
lety zbiorowe winny jak  na j­
prędzej złożyć Zapotrzebowa­
nie w  biurze k ina Colosseum— 
codziennie od godz. 10 rano.

umieścił „K u rie r“ .
T A K  SAMO powiedziało 

MRN, ale nie chcą zastosować 
się do tego dyrektorzy wzgl 
kierownicy przedsiębiorstw 
prowadzących roboty budowla 
ne, a przede wszystkim kierów 
tłicy robót. On! to w dużej 
mierze ponoszą winę za nieza 
bezpieczenie terenu budowy 
czy nie oczyszczenie Placu po 
zakończeniu robót. Zdarza Się 
to przede wszystkim Zjedno­
czeniu Budownictwa Miejskie 
go. Zjednoczeniu Energetycz­
nemu 1 Przedsiębiorstwu ..E- 
lektromontaż".

POM IMO Ciągłych upom­
nień Wydz. Gospodarki Komu 
nalnćj — czytamy w wyjaśnię 
niu Prez. MRN— wiele przed 
siebiorstw nie dba o należyty 
oorzijdek na budowach na skti 
tek tego zdarzają się wypadki, 
że przechodnie wpadają do nie 
zabezpieczonego rozkopu, po- 
tykają się o porozrzucane de 
ski itp :

Obecnie Wydział Budow­
nictwa i Wydz. Gosp. Ko_ 
tmmalnej MRN ma wydać 
zarządzenie dla wszystkich 
przedsiębiorstw wykonują­
cych wszelkie roboty o bez­
względne zabezpieczenie te­
renów, na których prowa­
dzone są roboty przez usta­
wianie poręczy i  znaków7 o- 
strzegawczych. Zarządzenie 
to nakłada również na przed 
siebiorstwa obowiązek oczy 
szczania terenu po zakoócze 
niu robót, a w  razie nszko 
dzenia chodnika lob jezdni 
dokonanie natychmiastowej 
naprawy.

Za przestrzeganie przepi 
sów odpowiedzialni będą d y ­
rektorzy. kierownicy przedsię 
hiorstw I k ier. robót. W inni 
prowadzenia robót na niezabe; 
pieczonym terenie będą pocią­
gani do odpowiedzialności ad­
m inistracyjnej.

P R O G N O Z A  P O G O D Y
dość pogodnie, te tnp . 

Od 0 d o  — 8 s t. w ia try  pohidn.- 
wschodnie i  wschodnie cd  3—7 ń

| PBACOWNICY POSZUKIWAŃ! g §
HELENA JAW ORSKA 

M ŁODZIEŻ 
DYSKU TU JE 

nad p ro je k te m  
KO NSTYTU CJI 

S tr. 32 . . .  z ł. 0,43

2 M ŁYN ARZE ZM IA N O W Y C H  poszukuje 8. 
O. Z . M  Zespół M łynów  w  Rćsfeu pow. Łobez.

9I8-G

KSIĘG O W I poszukiwani na wyiasO do Kam ie­
n ia  póm orskiego i  Nowogardu. Zgłoszenia oso­
biste do Zw iązku Spółdzielni Spożywców Oddział 
Okręgowy w Szczecinie —• D z ia ł K a d r — u l. X- 
K o łum ba 5, 733-K

llB|li|j OGŁOSZENIA DROBNE U l J. TEPIC HT 
KO NSTYTUCJA 

LUDU
POLSKIEGO 

S tr  71 . . .  z ł. 1.20HANDLOW E NAUKA

C L^G N rK  spieranie K U- 
° l&  Zgłoszenia z Opi­
sem, pchan iem  ceny. —

- kierować JAN WA- 
; W R Z T N IA K , Poznśń- 

Dąbiec u l.  Czecłr-sło- 
: wacka 32. 325-K

: K U P IE  ra d io  m ark i 
.S te rn ". K u ś  A ! A rm ii 

| C zerw onej 37-8. 897-G

| SPRZEDAM b ib lio tekę,
: b iu rko  1 b u fe t. W lado- 
: ność: K rakusa 6 (Po- 
i godno). 903-G

K TO  u d z ie li le k c ji m a­
te m a ty k i chem ii, fiz y ­
k i,  języka po l klego. — 
Zgłoszenia Obrońców 
S ta ling radu 23-1.

8Ô8-G

ZO FIA  W AS1LKOWSKA 
PRAWA KO BIE T 

W
POLSCE LUDOWEJ

S tr. 42 . . . a ł. 1.20

„K 8T 4 Z K A  i  W IE D Z A "
RÓŻNE

PRZEPRASZAM Jana
Turow skiego, dorr.czy- 
c ie la  paczek u l. Poko ju  
'<2-3 za niesłuszne po­
sądzenie. Helena Lasko 
wa, M ickiew icza 121-S 

802-0

SARZAŁA W ładysław — 
r.gła*za zgubienie leg i­
ty m a c ji Zw iązków Zaw.

8S9-G

DEM BOW SKI J u lia n  — 
zgłasza zgubienie k a r­
ty  m eldunkow ej, reg. 
Cechu Szewców 1 Cho­
lew karzy orara kwl'»>w 
cechowych. 9Ó0-G

K U P IE  m o to cyk l z  wóz 
kłem . A rm ii Czerwonej 
9-3a. 896-G

PRZYBŁĄKAŁA elę sucz 
ka ra tle rka . Do odebra­
nia  A l. Jedności Naro­
dowej 28-5. 908-GPRACA

AG ENCI p o rtre to w i po­
szukiw ani. O fe rty  „Głos 

; W ie łkono lsk i“  Poznań 
; d la  2908g. 235-K

U NIEW AZ N 1 EN 1A 
ł  ZGUBY BY C  Z ygm un t sgłaaza 

zgubienie k a r ty  m eldun 
kow ej, dowodu tożsa­
m ości w yd  przez gm. 
D roh iczyn nad/B . leg. 
s łużbow ej, przepustki 
wyd. przez Stocznię 
Szc ecińską 1 zaświad­
czenia pierwszej re je ­
s tra c ji W ojskowej.

904-G

G U LIŃ S K I H enryk zgła
sza zgub‘enle k a r ty  mol 
dunkow ej. dowodu oso 
bistegó. dwóch m e­
t r y k  leg  Zw . Zaw.

917-G

PAW LAK Stan is ław  -  
sam. Szczecin, K o łłą ­
ta ja  15-10 zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldunko­
w e j. 892-G

: .....
: od zaraz. Jagiellońska 

10-15. 893-G
LO KALE W YLO T H en ryk  zgłasza 

zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j, re jes tra cy jne j 
wojskowej w yd. przez 
M ie jską Radę Narodową 
w W ałbrzychu . 894-G

: M IES ZK AN IE  ezteropo-
; kojow e kom fo rtow e w
■ śródm ieściu i»  szeoina.
■ •’ a tnienlę na podobne w
■ O lsztynie. JaśkoWiak — 
; S-czscln ś ląska cźter- 
• dzieśćf dwa, mieszkanie

dziesięć. 901-0

LIGM ANOW SKA Jan ina 
zgłasza zgubienie k a rty  
m e ldu nko w ej. 895*0}

(1UZOWBKI A leksy -
zgłasga zgubienie k a rty  
m eldunkow ej. 907-G

SOOHAL Rom an zgłasza 
zgubienie leg Zw iązku 
Zawodowego Pracowni - 
bów Finansowych. 909-G

V.LODKOW RKI Jan -  
zgłasza zgubienie prze­
pu s tk i hu tn icze j. 910-G

POKtTŚA Józef 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow ej. 912-0

WOLTER Anna zgłasza 
zgubienie odc inka  w y­
m eldow ania w yd. --------
gromadę Z d ro je  
Tucho la . Ä ’o

JANOW SKI Tadeusz -  
zgłasza zgubienie leg. 
Szkoły In żyn ie ry jn e j 1 
k a r ty  m eldunkow ej.

914-0

KR ZY2AN O W SK! L u ­
d w ik  zgłasza zgubienie 
odcinka zameldowania.

915-G

8ERWUSTAK H e n ryk  — 
zgłasza zgubienie k a r­
ty  m eldunkow ej, leg 
ZW Zaw. Szczecin u l 
Kapitańska 8-1Ô.

91Ô-G

K M IE C IK  Stan*sława — 
zgłasza zgubienie odcin 
ka zam eldowania.

349-G

HERM ANOW ICZ Zofia 
zgłasza zgubienie k w itu  
ż kom isu N r 36 N r kw i­
tu  9108. 906-G

RSUSZCZYNSKA H alina 
rgla- za zgubienie kw i­
tu  N r 2767 ko m is -  M 
R D. N r 83 06--G

’ c a n u m e r a !

„ K u p i e » “

W Szczecinie
Kształcą sią 
nowe Ra^ry 
nauczycieli
W SZCZECINIE przy al.

Piastów 6 rozpoczął się tM  
liawno k u i*  nauczycielski zór- 
4-anizowany przez W ydziił 
Oświaty MRN. Zadaniem kur­
su jest dostarczenie gikoióńł 
podstawowym nowych ńauezjp* 
ciel:. W czasie trwania^ kprstt 
kandydaci na nauczycieli żdofiejf 
dą podstawowe wiadomości t  
zakresu pedagogiki i 2o«tó&ą 
przygotowahi do trudnej i  eo- 
powiedziałnej pracy w szko­
łach.

PO UKOŃCZENIU kursu, 
który będzie trw a ł 4 nj:ę- 

siące, jego absolwenci ?.06taft% 
natychmiast zatrudnieni w po 
szczególnych szkołach podsta­
wowych, gdzie będą prowadzić 
naukę w  niższych klasach.

Chociaż k o rt pedagogictńy 
trwa ju ż  od 1 marca nowi ka» 
dydaći na nauczyciel! Jesz­
cze przyjmowani. Mogą oni 
szać się codziennie dó kauceld* 
r i i  kursu, która mieści Się & 
szkole TPD n r 3. Na kurs ittóże 
być przyjęty każdy kto ukoń­
czył 18 la t życia i 7 klas iik& ty 
podstawowej.

12 punktów 
usługowych
ślusarsko - 
hydraulicznych 
zostanie 
uruchomionych
w marcu
N IE  bez skutku pozostał 

nasz a rtyku ł omawiając# 
braki punktów usługowych 
na przedmieściach naszego 
miasta. Prez. MRN przysłało 
n&m wykaz punktów usługo­
wych ślusarsko -  hydraul'cz- 
nych. które zostaną urucho­
mione Jeszcze w  ciągu bieżą­
cego miesiąca. Spółdzielnia 
Pracy „Ferrum ”  nrnchomi 
p u n k t y  ślusarsko -  hydraoliez 
ne na Golęclnic, Glinkach, 
Skolwinie, Żelechowie, Śród­
mieścia i  na Pomorzanach, a 
Spółdzielnia In*. PKW N na 
Gumienrach. w  Warssewie, 
Dąbiu, Podjucbach, Pa Pogorf 
nie |  Niebaszewie.

Po uruchomieniu tych pUhk 
tów. szczedniacy chyba ftie 
będą skarżyć się ńs brak 
punktów Husarskich. Jak bę­
dzie z innym i - *  zobaczymy.

ęntEJfZ Bve

k



OyBSBio Moskwa
zdobywcą
Pucharu ZSÜB
w hokeju

P  ONAD 3 tysiące dru żyn  u -  
*  ceestnfczyło w  tu rn ie ju  o p u ­

ch a r ZSRR w 
ho ke ja  rosy jsk im . 
W  meczu f in a ło -  

tK 'm h  ' j  w ym  moskiewskie
J P f S g p  D ynam o pokona-

io  akadem icki ze 
''S B S T  B  spo i Leningradz-
y W H |  fT  fciego In s ty tu tu

J r / r o f  K u ltu ry  Fizycz-
®  neJ 2:1 zdobywa­
j ą  y  ją c  puchar po  raz
W dziesiąty,
. Moskiewskie D y

häm o oprócz pu - 
caaru ZSRR zdo- 

. .  by ło  w  ty m  roku
t y tu ł  m is trza  ZSRR w  ho- 

te ju  rosy jsk im , w  obu tu rn ie ja c h  
«rużyna, moskiewska n ie  poniosła

Zakończenie
bojerowych
mistrzostw Polski

T y tu ł m istrzow ski zdobyła załoga, 
Sie radzki —  Gieruszew (Budow la­
mi C ho jn ice) osiągając 3.914 p k t 

Dalsze m iejsca za ję ły  za łogi:' 2) 
B lderm an — Szloser — (CW KS), 3) 
Szpetu lsk i — Puław ski (AZS — 
A W F), 4) W arda lińsk i — N ieruó - 

(K o le ja rz  P uck).

N A S I reprezentanci na Olim  
piadę to Oslo powrócili już  do 
kra ju . Na zdjęciu powitanie 

ich na dworcu w  Warszawie. 
Nasi narciarze (co zresztą w i­
dać s ich twarzy) nie są zbyt 
zachwyceni swymi wynikami w 
Oslo, lecz prą  na akordeonie 
dodają sobie animuszu ( szkoda, 
He nie można na n ie j wygrać 
slalomu czy skoku).

Na zasypanych „po dziu rk i nosa" trasach

narciarze przygotowują się
io zimowych mistrzostw Polski

WICEMISTRZ 
ZE SZCZECIN A

"SJtf ZAWODACH tych starto 
wał do raz pierwszy w  

bieżącym sezonie szczeciński 
student WSE Jan Miranowski. 
Zawodnik ten po dość poważ­
nej kontuzji nogi. przeczekał

Szczecinianin Miranowski
wicemistrzem ZS Gwardia 
w slalomie

(Korespondencja. własna)

BARDZO CZĘSTO narciarze i  turyści narzekają na ka- k ilka  zawodów i... przygotował 
prysną- pogodę zakopiańską, przeważnie jednak powo- się do mistrzostw. O tym . że 
dem tych narzekań jest deszcz, „ha ln iak" czy związa- szczecinianin n ie s tracił czasu, 

ny x tym  brak śniegu. W  tym  sezonie jednak powód stałych świadczyć może już pierwszy 
narzekań, które się słyszy na każdym kroku jest zupełnie i®-0 tegoroczny występ. W  ro - 
Inny. Tym razem nadmiar śniegu, jest go bowiem \v  Żako- zesranym w  ..Suchym Żlebie“  
panem „po dziurk i od nosa", a narazie nic nie zapowiada, by nac* Kalatówkami slalomie, 
przestał padać. Trwające z małymi przerwami od miesiąca, Miranowski zajął drugie m ie j- 
opady stworzyły dość ciężkie w arunki d!a narciarzy, którzy sce zdobywając wicemistrzo- 
co rano z rezygnacją już  patrzą na zasypana nową dwudzie- ®two ZS Gwardia, oraz stwa- 
stokiiko-centymetrową warstwę śnieżnego puchu, trasę, z ta- rzając w iele nadziei na m l- 
k im  wysiłkiem  poprzedniego dnia ..przetartą". strzostwa Polski.

M IM O  tych trudhości w  Za-O STATNI PRZEGLĄD j a S l o ™
kopanem od dwóch tygodni od ARCIARZE - związkowcy nym stylu  górując nad 50-ciu
bywają się zawody narciar- m ie li w  swych walkach przeciwnikami przynajm niej o
skie. Po w ie lk ie j bata lii, jaką Podwójny doping. B y ł n im  o - klasę. W  drugim  przejeżdzie

■___ brocz mistrzostwa Związków poniosły go jednak nerwy i  ja
stoOTli narciarze i  ł y k a n e  Zawodowych ret>re.  dilc M  pei nym aa2te.. ODaJ,
wojskowi walczący o m istrzo- zentowania tego najliczniejsze tracąc przy tym  sporo czasu 
stwo Wojska Polskiego, na Eo plonu na narciarskich m i- W konsekwencji musiał zado- 
starcie stanęli zawodnicy oś- starostwach Polski, które  roz- wolić sie drugim  miejscem, jed 

% ń snortowwch pocz'rnaia się i “ 21 6 marca. M i nak styl jak i zademonstrował 
strzostwa te  będą przeglądem ten młody zawodnik jest gwa 
całej naszej coraz liczniejszej rancia. że szczecinianin w  de- 
czołówki narciarskiej, oraz da- cydujacych zawodach ..napsu- 
-dza możność porównania ich ie  dużo k rw i"  swoim zakopiań 
poziomu w  stosunku do o lim - skin i przeciwnikom. Nie będzie 
Dijczyków. k tórzy po powro- to  zresztą zbvt w ielka niespo- 
cie z Oslo będą w  zawodach dzianką. ponieważ takich za- 
tvch również startować. N ic wodników jak Roj. Marusarz 
więc dziwnego, że wszyst- czy Dziedzic m iał już M ira - 
kie Zrzeszenia dokładają wszel nowski na ..rozkładzie“ , a ty l-  
k ich starań, b”  w  przeglądzie ko brak ru tyny  i za małe jesz 
tym  \yvrv>§ć ja k  najlepie j. Ca- cze opanowanie nerwów będą- 

czołówka narciarzy zgroma ce powodem upadku w  momen 
dzona jest na obozach kondy- tach kiedy zawodnik bvł o 
cjnnych. a organizowane m i- włos od zwycięstwa jest p rzy- 
strzostwa pionów, sportowych czyną, że nie p o tra fił sie upla 
sa ostatnim przeglądem sił. Za sefcrąć dotychczas na stałe w  
v-ody te  dostarczała licznym  czołówce, 
widzom 1 zawodnikom wiele Czy nerwy młodego M ira - 
emocji. a walka w  poszczegól- newskiego, (któ ry dodać trze- 
nych konkurencjach jest w y- iest k ilkakro tnym  m i- 
jątkowo zacięta. Jednym z po »trzem Szczecina w  szermier- 
wodów tego jest nieobecność ce oraz czołowym żeglarzem), 
.murowanych“  przeważnie dostatecznie sa już uodpornio- 

kandydatów na ty tu ły  m istrzo emocje mistrzowskich
wskie ja k im i są nasi reprezen- biegów zobaczymy za k ilka  
tanci na Olimpiadzie i  fakt. że dni.
kandydatów do ty tu łó w  m l- St. Rakowski
strzowskich jest wielu. Ostat-

miu
Związków Zawodowy d i.

nio przeprowadzone zostały w 
Zakopanem mistrzostwa nar­
ciarskie Zrzeszenia Sportowe­
go Gwardii.

DOZEG R ANE w  Stargardzie spot 
kanie tenisa sto łowego pom ię- 

, 7  P ie |scowym K o le jarzem  a t r -  
n ią  G ryfice zakończyło się zw ycię­
stwem  gości w  s tosunku 6:4.

PONIŻEJ swych możliwości' 
zagrali Gwardziści w  niedziel 
nym meczu z WOP-em Gdańsk. 
Zdjęcie nasze przedstaieia fra g  
ment spotkania, a ściślej —  
główkującego Stefanika.

Gwardia Szczecin
wypadła z I ligi

w e j G w ard ii. Nasza w zm ianka 
je j  spadku do I I  l ig i  ję s t powodem, 
że w  dziale sportowym  „K u r ie ra "  
te le fo n  n ie  przestaje dzwonić. Aby 
zaspokoić ciekawość fana tyków  p i ł  
karstwa, z  przykrością zawiadamia 
m y, że rzeczywiście ta k  jes t. Długo 
w ażyły się losy G w ard ii i jeszcze 
nie by ło  sesji Sekcji P iłk i Nożnej 
G-KKF, k tó ra  m a w ynuśclć w  św iat 
o fic ja ln ą  o ty m  wiadomość, lecz 
je s t ju ż  postanowione, że w I-szej 
lidze zostaje ty lk o  12 drużyn i  że 
szczecińska G w ard ia wraz z W łók­
n ia rzem  K raków  zosta ją zdegrado­
wane na  korzyść krakowskiego 
OW KS-u i  G w ard ii Warszawa.

BiuasSpzne
zawody
klasyfikacyjne
ne j p rz y  H a ll Sportowej k i  asy i  Dc a 
cy jn e  zawody gim nastyczne, z  u -  
dzia łem  wszystkich przyrządowców 
Szczecina.

Publiczność pro 
szona je s t o zabra 
n ie  ze sobą m ięk­
k ic h  p a n to fli, a 
chcący startow ać 
w  zawodach, n le - 
zrzeszonych g im ­
nastyków  zawia­
dam iam y, że zgła 
szać się mogą je  
szcze w  d n iu  za­
wodów. O sta tn i 
p ró b n y  tren ing  
przeprowadzi w  
sobotę tre n e r S to 
la rsk i w  te j sa li 

o  godzin ie 17-fcej. Na tre n in g  w in ­
n i staw ić , się także wszyscy sędzio­
w ie celem us ta len ia  fu n k c j i  na  za­
wodach

Szczecina.

I
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K o s z y k a rz e  
AZS-u
mistrzem okręgu
na rok 1952

sk le j H a li Sportowej rozegra­
no decydujący mecz koszykowy o 
m istrzostw o okręgu pom iędzy ze­
społam i AZS-u i  Ko le jarza , któ re  
w  fina łach  zdobyły po rów ne j iloś ­
c i punktów . Po ład ne j ł  prowadził

stosunku 53:44 (30:24).
AZS: W ojciechow ski 18, Malczew 

ski 15, Szemplińskt 12, K ró liko w ­
ski 8, Kuszm ar, Koste rsk i i  G ó r­
ski.

K o le ja rz : Osuch 23, M ianow ski S, 
W łodarczyk 6, M adej 4, M flows&ł 
3, M is iu k  I ,  Langiew icz

Zaw odn icy obu dru żyn g ra li baj’ 
dzo nerwowo. Początkowo dz ięk i 
celnym  strzałom  K o le jarze prowa­
dzą 5:1. Akadem icy p rze łam ują  złą 
passę, w y ró w nu ją  i  przez dłuższy 
czas gra je s t zupe łn ie  wyrównana.

Na każdy celny 
s trza ł ko le ja rzy  
zdobytym  koszem 
odpowiadają aka­
dem icy i  od­
w ro tn ie . Tak trw a  
do s tann 17:17. 
Od tego czasu w y  
raźn ie j zaczyna 
się zarysowywać 
przewaga azetesia 
ków. Ic h  szybkie 
a ta k i kończą, się 
n ie m a l zawsze* 

zdobytym  koszem. K iedy z  boiska, 
schodzi m ający osobiście 3 kosze 
M ianow ski okazuje się, że je d y ­
n ym  wartościowym  graczem u  K o 
le ja rzy  Jest Osuch, k tó ry  jednak: 
sam n ie  może n ic  zdzia łać przeciw  
ko p le jadzie akadem ików . AZS u- 
m ie ję tn ie  to  w ykorzystu je  i  p ie rw  
szą połowę w ygryw a różn icą 6 m in k  
tów . Po przerw ie przy stan ie  
r ':2 7  d la  AZS-u następu je zryw  k o  
le ja rz y ; zdobywają o n i ko le jno  6 
koszy i  prowadzą 39:33. Przy szalo 
n ym  dopingu swych k ib icó w  aze- 
te siacy w yrów nu ją , zdo byw a '* pro­
wadzenie i  ce lnym i strzałam i po - 
większa i ą różn 'cę koszy do stanu 
51:40. Za chw ilę  gw izdek sędziego 
kończy to  in te resu jące spotkanie, 
k tó re  przynos i ostatecznie zwycię­
stwo AZS-owi, a ty m  samym i  ty ­
tu ł m is trza  okręgu na ro k  1952.

Sędziowali Ka lis iew icz  i  Andrzej 
czyk.

Wciąż rozchodził się stłumiony płacz dziecka. 
Orle Pióro okrążył k ilka  razy zwłoki. Odgłos za­
łamywał się w  wichurze i  dochodził to z tej, to z 
tamtej strony, czasem nawet z góry. M yśliwy 
nie b y ł wolny od zabobonów i  zaczął myśleć o 
złych duchach, zwodzących go na jego zgubę.

W  końcu oparł się o pień drzewa. Zawodzenie 
usłyszał nad sobą. Spojrzał w  górę i  jakiś kształt 
zamajaczył mu między gałęziami. Sięgnął. B y ł to 
koszyk, W jak im  Ind ianki zwykłe nosić dzieci. 
Koszyk w isiał wysoko, ażeby nie dosięgły go 
z ziemi dzikie zwierzęta, a w  środku leżało zawi­
nięte w  skóry żywe dziecko. M iało k ilk a  miesię­
cy.

Myśliwemu serce zabiło młotem, zalała go fa­
la radości i  lęku. Lęku o życie dziecka. Rozniecił 
w ie lkie ognisko, chociaiż wśród burzy nie było 
ćo iatwo. Dziecko opatulił w  swój koc i  przez ca­
łą noc ogrzewał je swym ciałem. Pemikanu, su­
szonego mięsa, nie chciał mu dać w  obawie, że 
nieodpowiedni pokarm zaszkodzi niemowlęciu.

O świcie porwał się z posłania i  wyszedł na 
skraj zarośli. Nocna burza minęła. Od jego zręcz­
ności jako myśliwego i  od szczęśliwego przypad­
ku zależało teraz życie dziecka. Następna godzi­
na musiała rozstrzygnąć. Rozstrzygnęła na ko­
rzyść życia. Orle Pióro założył sidła i  wkrótce 
schwycił żywego zająca, innego zastrzelił. Co 
tchu w rócił do szałasu i  z upolowanego zwierza 
wycisnął do ust głodnego dziecka ty le  k rw i, ile  
się dało.

Następnie związał z k ilk u  drzewek proste san­
ki, umieścił na nich zw łoki kobiety, koszyk 
z dzieckiem przypiął sobie do pleców i  pędem 
ruszył w  drogę powrotną. Szukał chwilę w  lasku, 
lecz drugiej kobiety nie znalazł. Około południa 
dał dziecku do picia k rw i z drugiego zająca, któ­
rego dotychczas trzymał żywego, a wieczorem 
po szalonym biegu dobrnął do celu: przybył do 
obozu naszej grupy z dzieckiem żywym i  zdro­
wym.

Wręczając chłopczyka swej żonie rzekł ra ­
dośnie:

— Oto nasze dziecko. Już nie będzie trosk w 
naszym namiocie. Będziemy szczęśliwi!

Jeszcze tej nocy zebrała się starszyzna w  ne- 
miocie Orlego Pióra i  przy wesołym ognisku 
z uwagą słuchała barwnej opowieści o jego przy­
godzie. Pochwaliła zamiar usynowienia dziecka

M U M flZ O n i
Ponieważ wszyscy lu b ili i  cenili O rle Pióro 
razem z n im  czuli radość.

— To wesoła nowina f — m ów ił wódz Kroczą­
ca Dusza.—Lecz nie wiem. czy zauważyłeś coś 
na zwłokach kobiety, która niezawodnie była 
matką chłopczyka?

*— Dokładnie je j się nie przyglądałem — od­
rzekł Orle Pióro.

— To p rzy jrzy j się. Po je j mokasynach i  jej 
naszyjniku przekonasz się, że należała do szcze­
pu Wron, i  to  właśnie do grupy Okotok, naszych 
najzawziętszych wrogów.

—  Hauk! — przeszło zdumienie po obecnych. 
, Orle Pióro by ł zaskoczony, lecz żachnął się:

— M im o to nie wyrzeknę się dziecka!...
— N ik t tego nie wymaga od ciebie! — oświad­

czył wódz. —- Przeciwnie, cieszymy się! Stwier­
dzam ty lko , że po raz pierwszy szczep nasz 
zetknął się z Wronami Okotok na polu przyjaźni, 
a nie w a lk i—

— To dziwne, to dziwne! — rozległy się głosy 
w  namiocie.

—  To dziwny i  znamienny przypadek! 
odezwał się czarownik Kinasy. — Wchodzą nowe 
czasy na nasze prerie i  w  góry.

Wtem doleciało nas z pobliskiego wzgórza wy­
c ie 'w ilka . W  namiocie zapadła cisza.

— M oku ji! zawołał Orle Pióro. —  To on, to 
ten sam w ilk ! Ten sam, k tóry  wskazał m i dro­
gę do dziecka!

— Ech tam, nie wierzę w  takie cuda! — bąknął 
s try j Huczący Grzmot, biorący wszystko na ro­
zum.

Orle Pióro podniósł rękę i  rzekł uroczyście:
— Nigdy odtąd nie zabiję w ilka ! W ilk i — to 

moi bracia!
Następnie zwrócił się do dziecka i  nadał mii 

nazwę M oku ji Oskon, co znaczy B rat Wilka.
M okuji Oskon wyrósł na dzielnego człowieka

i  jtyc ie  swe poświęcił szlachetnej pracy nad za­
cieśnieniem węzłów przyjaźni między szczepa­
m i Indian. Lecz zanim w ypłynął na szersze wo­
dy, spełnił jako dziecko równie piękne zadanie: 
zacieśnił węzły małżeńskie i  wniósł słońce do 
namiotu Orlego Pióra.

19. D Z IK IE  MUSTANGI 
7  PIERWSZYM tchnieniem wiosny zwinęliś- 

my obóz i  ruszyli w  kierunku zachodnim. Po 
przekroczeniu w ielkiego skrętu rzeki K olum bii 
zapuściliśmy się na płaskowzgórze, łączące G ór/ 
Kaskady z Górami Skalistymi. Tam od w ielu 
pokoleń u w ija ły  się potężne stada dzikich koni. 
Nawet do dnia dzisiejszego, w  X X  wieku, w  
mniej przystępnych zakątkach przeżyło kilkaset 
mustangów w  zupełnie dzikim  stanie pomimo 
napływu białej ludności i  corocznych obław, 
urządzanych z polecenia rządu B ryty jsk ie j Ko­
lum bii. Otóż upatrzyliśmy sobie owe bezpańskie 
mustangi i  nasi m yśliw i chcieli na nich popró­
bować szczęścia.

Wczesna wiosna była najodpowiedniejszą po­
rą  na łowy. Wskutek zmiany pokarmu, spożycia 
świeżej trawy, konie chorowały na zaburzenia 
żołądkowe, co czyniło je  mniej rączymi i  mniej 
czujnymi. Zresztą i  w  tym osłabieniu byłyby 
nieosiągalne, gdyby nie przemyślność ludzka 
i  ich własna ciekawość. Spłoszone, często koło­
w ały wracając na to samo miejsce, by przeko­
nać się, kto im  naruszał spokój.

W podobny sposób zachowywały się leśne w il­
ki. Podczas naszych wędrówek na północy pra­
wie zawsze szło za nami niepożądane towarzy­
stwo drapieżników, nie opuszczające nas dniem 
i  nocą. Gdziekolwiek się zatrzymywaliśmy, sta­
w ały i  w ilk i, ukradkiem śledząc nas z oddali. 
Przepłaszanie krzykiem niewiele pomagało. 
Uskakiwały w  bok i  spod krzaków dalej na nas 
.<pozierały.

My dzieci baliśmy się w ilków  ja k  złego ducha.
—  Nic ci nie zrobią — uspakajał mnie ojciec. 

~  w  pobliżu obozu rzadko napadają na ludzi, i 
to ty lko  zimą, jeśli bardzo głodne.

Pierwsza runda
międzynarodowego
turnieju
szachowego
w Budapeszcie
U J  PO NIED ZIAŁEK 3 bm . rozegra 
w  na została pierwsza runda 

.- lh  dzyna udowego tu rn ie ju  szacho 
wego. odbywającego się w Bucia- 
ocszcle. R enrczentant Pol k i  ś liw a  
;:ra ł z m istrzem  św iata B o tw in n i­
klem  (ZSRR). Polak zagrał bardzo 
dobrze i  p rzy  m in im a ln e j przewa­
dze B n tw inn fka  p a rtia  no 40 posu­
nięciach została odłożona

W pozostałych 
spotkan iach uzy­
skano następu ją­
ce w y n ik i:  Kercs 
(ZSRR) p o k n a ł 
BH t-a (N IT » . Ge 
reben < Węgry > 
■oddał się S’ i le -  

m u  (W ęgry), 
St.ahlberg (Szwe­
c ja ) w ygrał z 
K~*'tnauerem 
(CRS), H eller 
(ZSRR) zwycięży! 

Trojanescu (R u m un ia ). P a rtia  G-i- 
iom bek (W . B ry ta n ia )  -  Ocly 
(Belg ia) i  P iln ik  (A rge n tyn a )--B a r- 
cza (W p t v ) -rm tr ’ v od ł-źone

DZIŚ O GODZ. 17.00 odbędzie się 
w W K K F -ie  odnrawa w szystkich sę 
dziów pływ ack ich  Celem zebrania 
test przygotow anie obsady sędziów- 
k ic j  i  omówienie spraw związa­

nych z p ływ a ck im i m is trzo stw -m i 
do lski, k tó re  odbędą się w Star­
gardzie w  dn iach 14. 15 i  16 bm 

D ZIS IA J, un ia 5 bm . o godzi 
'8 -te i w sań kon ie -en cv(nc j W K K P  
t l .  W Polskiego 72, odbodzin się 
'•b>’;łu ,p Kolec** r sędziów L . A . 
YK KF-u w  zw lązk *  w y ',n i'e m  

oowych le g ftrm o c łl oraz zm ia n* 
niektórych n n n k tó w  d o t^ -h ^a s o - 
wyeh nrzenłsów L. A.
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